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W dzień Zmartwychwstania...



NOWOBUriLŁUSTROWANl:

W  dziftń Zm a rtw yc h w s ta n ia ....
(Da ilustraeyi tylnłotrej).

W budzącej się do nowego życia Pol
sce śmiało obchodzie możemy tegoroczne 
Święta Zmartwychwstania. . Jedno z nich, 
przekazane nam tradyeyą wiekową, to 
pamiątka Zmartwychpowstama Pańskiego 
i tryumfu Życia nad Śmiercią, gdy na
tomiast drugie, przypadające na okres pó-

Kraków  v  dnln J a lsn  n Nacsnlnlfea Państw a : Jene-
ralloy* członek francuskiej misji wojskowej oraz repre

zentanci whd* podczas defilady wojsk.
~*v i

źnej jesieni, to uroczystość naszego na
rodowego i politycznego Żmartwychwsta- 
nia, tryumfu Sprawiedliwości nad gwał
tem i bezprawiem

Dziś, gdy znajdujemy się w przededoiu 
tej pierwszej, gdy radosne bicie dzwonów 
ogłasza całemu światu, że Chrystus zmar
twychwstał, że Życie Śmierć zwyciężyło, 
w  ślad, za niem i nasze serca odzywają 
się jakoś raźniej i goręcej

Bo oto tegoroczną Wielkanoc spędzić 
nam przychodzi pod pomyślniejszą wróżbą 
niż to dotąd bywało. Sejm nasz uchwalił 
Konstytucyę, mającą zapewnić normalny 
rozwój państwa na wewnątrz i zewnątrz, 
w Rydze podpisano pokój z Rosyą so
wiecką, na Górnym Śląsku odnieśliśmy,

wprawdzie nie orężne, lecz niemniej de
cydujące zwycięstwo ..

Rosną też serca, wstępuje w nie na
dzieja lepszej przyszłości, nowego życia 
już razem, nierozdzieleni słupami grani
cznymi, ale zjednoczeni obok Tej, która 
tyle lat czekała na skruszenie krępujących 
Ją  kajdanów.

Cała przyroda budź; się do nowego 
życia, którego początek zwiastuje głos 
wielkanocnych dzwonów, budzimy się do 
niego i my, odrodzeni -duchowo, z okiem 
skierowanem ku świetlanej przyszłości, 
zapowiadającej nam zupełne Zmartwych
wstanie!.

Krzepi nas też nadzieja i dodaje sił, 
do zwalczenia pr eszkód jakich wiele je
szcze napotkamy na drodze naszego ży
cia, nim dany nam będzie, idąc za w tó
rem wielkanocnych dzwonów, zanucić 
z pełnej piersi wielki i wzniosły Hymn 
Zwycięstwa .

A zbliża się ono Przybycie jego zwia
stują napełniające powietrze dźwięki dzwo
nów, głoszących światu Zmartwychwsta
nie! .

Kraków  w  dniu Imtenlm
N a s z i M a  P a ń s tw a .

Dz.tń 19. marca, uroczystość św. Józefa, ob 
chodzony był w całej Polsce jako (Mań Imienin 
Naczolaisa Państwa. Tegoroczny nastrój był tem 
podmoślejssy, żo stosunki zaczynają powoli po
prawiać i wracać na normalno tory. Sejm uchwalił 
Konstytncyę, pokój w Rydze ostatecznie podpisa
ny, z Górnego Śląską, znajdujemy się w przeddzień 

> 4cytu, nadeszły pomyśine wieści. Naród polaki, 
bez różnicy zapatrywań politycznych, ocenia zasługi 
Naczelnika Państwa i Jfisczalnego Jego
oddanie się sprawie narodowej, łączy się też w dnui 
tym uroczystym we wspólucm życzenia pomyśl
ności dia l ’ugo, którego jedynym celem życia było 
skruszenie kajdan, krępujących tak przez Niego go 
rąco umiłowaną Ojczyznę.

W  d n u  tym i Kranów, z którym tyle serde
cznych nici łączy Naczelniku Państwa, nie mógł 
pozostać w tyle poza ionemi miastami. Jnż w pią
tek ozdobiono gmachy publiczne i prywatne fla
gami o barwach narodowych l miejskich, a tłumy 
zalogły wieczorem Rynek krakowski w oczekiwaniu 
zwykłego w takich wypadłych „capstrzyku* mu
zyki wojskowej.

W  nieżajbym roku zgotowała Krakowianom miłą 
niespodziankę orkiestra tramwajarzy, która pod 
główną strażnicą wojskową odegrała ;ood batutą 
swego dzietnego kapelmistrza p. Tesarzyka, szereg

utworów, a aa&tępuie objechała miasto w specjal
nym, ozdobionym lampionami I choiną wozie tram 
wajowym. Popis ten udał się w całej pełni.

W  sobotę rano; odegrały orkiestry pobudkę, 
przypominając mieszkańcom, że to dziś dzień uro- 
czysty. Tłom? ciągnęły też na Wawel, gdzie w ko
ściele katedralnym odprawiono uroczyste nabożeń
stwo na intencję Solenizanta. Wzięli w niem odział 
przedstawiciele władz rządowych i autonomicznych, 
wojskowości, wszelkich instytucji, oddział wetera
nów z r. 1863 ze sztandarem, krakowskie cechy 
i t. d. Podczas nabożeństwa odegrała orkiestra wc 
akowa szereg nfcworówreligijnych

Na n e o i ie ln io m  po lik leęe : Sprzelaż palm na ulicach
Krkhowa na pokrycie koratów święconego dla Zołaierzy

w polu.

Na placu pod katedrą zebrało się wojsko wszel
kich rodzajów broni, na stokach wzgórza ustawiono 
działa, z których oddam 3»lwę honorową podczas

Podniesienia. Przed nabożeństwem przeszli przed 
rontem jenerałowie Szeptycki, Osiński i Kostecki, 
po okończeniu ceremonii religijnej odbyła się u stóp 

wawelskiego wzgórza defilada przed jeneralicyjj, 
korpusem oficerskim i przedstawicielami władz.

jednocześnie odprawiono zwykłe nabożeństwa 
i rr świątyniach Inuy.h wyznań. W kościele ewan
gelickim odprawił modły pastor Michejda, w starej 
synagodzie zaś rabin dr Schmeikes

Na popołudnie godzinę wpół do trzeciej, zapo
wiedziany był koncert dla lolnierzy, urządzony 
staraniem moitrudzenej prof. Lud. Grodzickiej w sali 
kina żołnierskiego prz ul. Zwierzynieckiej. Kon
cert ton, o bardzo umiejętnie i starannie zastawio
nym programie, wypadł nad wyraz wspaniale. Po
szczególne punkty oklaskiwano gorąco, całość utkwiła 
nu dtngo w pamięci uczestników, jako wymowny 
wyraz lołda Krakowa dla Naczelnika.

OataSuim punktem pregramn obchodu był uro
czysty wieczór w Kasynie wojskowem. Wzięli w nim 
odział jeneralicya z korpusem oficerskim, repre
zentanci władz cywilnych, obywatelstwa krakow
skiego i t. d. Sala me mogła pomieścić zebranych, 
nastrój i tu  panował nad wyraz podniosły.

I
Kraków W dnia l a l n l l  ItMMlalka P a i l tw a ' J?nl0eyr, n'tvlu?yi nstuwlona na 8luku Wawsln, która oiUnłn

■niwy honorowe portom, uabo£euitttva

Na rze c z polskiego żołnierza.
Między n.szem cywilnem społeczeństwem a armią, 

istn iej' etale ścisła łą-zność. Ci, którym me dano 
z bronią w ręku etraedz gra mc Rzeczypospolitej, 
starają '8  ę żołnierzowi polskiemu uprzyjemnić szarą 
jego dolę id ać  mu do poznania, że ksem jego zaj
muje się gorąco naród cały.

Zbliżające się Święta Wielka.osne dają znów 
do tego sposobność. Żołnierzowi w polu należy się 
bodaj skromne święć no które przypomniałoby mn 
dom rodznny i połączyła duchom bodaj na cnwilę 
z tymi, którjCh musiał opuścić idąc za wezwaniem 
obowiązku. Taki dowód pamięci ze strony całego 
społeczeństwa nałoży się słasznio żołnierzowi pol
skiemu.

Jak w lat ich poprzednich, zajął się i w r«ka 
bieżącym zebraniem fanduszów na ten cel komitet, 
wyłoniony z Towarzystwa „Białego Krzyża* a zosta
jący p .d  przewodnictwem prof. Wodz.nowskiego,

Skorzystano w tym celn z Niedzieli Palmowej 
i przy dzielnej pomocy zaproszonych pań zajęto się
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7yfc<;aattle lOE(I?7'*sSloh poatuew iodf: Główna kwatera jenerała Gaucher, komendanta Dusseldorfu.

rozprzedazi; palm. Dorhdd y,& z tej imprezy uzys
kano, umożliwi Komitetowi t  uleży ta wywiąza.ie 
się ze swego trudnego zadania.

Społeezeń;two nasze nie żałuje pieniędzy o ile 
rozchodzi się o cel szlachetny, trzeba tylko umieć 
zaapelować do ich serca i kieszeni, a skute'; jest 
niezawodny. Najczulszymi aa t? wezwanie są z re
gały ci, którzy mają najmniej, n  jest proletaryet 
inteligencji (i s»ś, których naj prawdę stić  na żo, 
by bez uszczerbku dla siebie hojnie sypnęli zlotem 
zachowają przeważnie dziwną obojętność mb... non 
tralnofć?

Hftiniie lasdpśskiEh piiMt.
Jak jo t w poprzednim numerze naszego pisma 

zaznaczyliśmy, przebrała się miara cierpliwości 
u Koahcyt, a jej przedstawiciele,1 zebrani na kon
ferencji Bady Najwyższej w Londynie, nie mogąc 
się docsefcEĆ na sąelnienie przez Niemcy przyjętych 
na uę w traktacie pokojowym cupsalskim zobowią
zań, wdrożyli represaii* mające opornych ymueić 
do uległości.

poniedziałek dnit 7 marca br. w południe 
minął czas dany Niemcom do namysłu, gdy zaś 
w oznaczonym terminie nie otrzymała Itedi Naj
wyższa pożądane; odpowiedzi, te  jest, że rząd 
berliński zobowiązuje się bez zastrzeżeń poddnć *za* 
rządzeniom traktatu zamiast nich zaś wykrętne 
koni r propozycje, z których zapewne śmiał się sam 
dr Simons gdy je wręczał i  nie wierzył w ich 
przyjęcie, w dnin 8 marca przystąpiono do wyko
nania represji, któremi Niemcom zagrożono.

W  teren nad Rahrą wkroczyły wojska alian 
ckic obsadzając ważniejsze punkty, na Benie poja
wiły się angielskie kanonierki. Obsadzeni) niemioc- 
kiego terytoryum postępować .będzie naprzód, at

do chwili, gdy Niemcy dojdą ostatecznie do prze 
świadczenia, że opieranie się woli mocarstw sprzy* 
mierzonych możo mieć Ha nich bardzo fatalne 
następstwa. Liczyli Niemcy na pomoc nowego ga- 
bineta waszyngtońskiego lecz się przerrehoweli. I -  
punkcie wypełnienia. postanowień traktatu wersal- 
ikiogo panuje między aliantami zupełna sigoda. Ame
ryka nietylko nie wycofała swych wojsk z terenów 
niemieckich, owszem, zgodsiis się na zaprowadzenie 
frencnskich posterunków «celnych na obszarach po
zostających dotąd w ręka Amerykanów, co jest 
właśnie wykonaniem postanowień ostatniej koi teren 
cyi w Londynie, w której nie wziął udziału repre
zentant JStanów. Zjednoczonych. To jednak nie 
przeszkadza, że na fym punkcie panuje zupełna 
zgoda mńdzy alias tami.

Obsadzenie terenów niemieckich nad Buhrą nie 
jest ostatnim punktem środków przymusowych, 
prasa Ł francuska bynajmniej ,Łfiię z tem nie kryje, 
że rządy sprzymierzone, w rasie dłuższego oporo, 
gotowe są przystąpić do ^obsadzenia Berlina, by 
w ten sposób zadać Niemcom cios w samo serce. 
Briand oświadczył ostatnio publicznie, te  w niedłu
gim już czasie zajść może potrzeba skorzystania 
z tajnej nmowy między Francy:, a Anglią nermn- 
jącej ich wzajemny stosunek; do Niemiec. Polityk 
zaś* tej miary, co; Briand, słów na wiatr nie rzuca. 
| |  Dalszy opór Niemiec może się zatem dla nich 
skończyć fatalnie. Zbytnia pewność siebie nie cpuś-

londyaskiota po tanewlei : Jenerałowie wojsk alianckich n przyczółka mostowego w DSssoldorlie.

ciła ich dotąd, a każdy, patrząc na ich bezcelowy 
upór dziwi się, gdzie się podział praktyczny rozum 
i rozwaga7nłeimecka, nakazująca szanować głowę, 
gdy mar twardy zbytnio. A tu  jak na złość. Ba- 
warya doświadcza, żo silą gotowa sprzeciwić się 
rozbrajaniu „Obrony mieszkańców1*, wielcy zaś 
przemysłowcy, jak iStlnnas i Krupp we własnym 
swymginteresie podsycają urór rządu niemieckiego 
niewiele ssbie robiąc z tego, że kraj na tem wyjfć 
może bardzo żle. Wojenna partya niemiecka nie 
straciła dotąd wiary w pomyślną gwiazdę Germanii.

Koalicja dawszy do poznania, Se żartów* ć nie 
myśli, n ie ‘cofnie się z pewnością przed najostrzej*- 
szymi środkami przymusowymi, które mogą mieć 
dla całej  ̂ Europy bardzo poważne następstwa, dla 
Niemiec zaś stać się grobem ich piegnień i nadziei.

i Dotychczasowe zajęcie niemieckich terenów przez 
wojska koalicyjne odbyło się wprawdzie w spokoju, 
któż jednak'zaręczy, ta  nie znajdzie się jakiś za
paleniec, a takich w Niemczech nie brak, który 
sprowokuje zajście mogące łatwo, odegrać rolę iskry 

„ powndającaj ̂ wybuch.
Sytuacja pt mimołpozcrnfgo Bpokojn, jest zatem 

stale bardzo naprężona.

Wykonanie londyśakioll posfaiewlsń- Piechota balgijsku podczas zajmowani* DHsaeMorfn obok pomniku BiiioarkA.
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W ykonallo londyńoUok p u t u i l l l i : Tauki angielskie na nlloaeb COweldorfu.

*

Wykonanie londyiurk<ok poetBnowioń: Kaoonierki angielskie na Benie.

W ykonania lendyAnkło f  poBłiUuOioń Wojska francngkle przed centralnym dworcem kolejowym w Mognncyi.

Zam ordow ania hiszpańskiego
*

premiera
0  Hiszpanii, która niagdyś była potęgą świa 

law ą, z biegiem czasu traciła ona batdaiej na zna
czeniu, a następnie, śmiertelny cios zadała jej woj w  
ze Stanami Zjednoczonymi powodując utratę prawie 
wszystkich zamorskich posiadłości, w ciągu wójńy 
światowej słyszeliśmy bardzo mało. Rozum polityczny 
jej mężów stanu nie pozwolił na czynne wmlęszauie 
się w wir walki, a ten kierunek polityki okazał 
się zwłaszcza dla jej raon&rchicsaeg® ustroją bar
dzo korzystnym'. Kto wie. czy owfj w porę zgło
szonej nantralnoścl nie ma de zawdzięczenia król 
Alfons, -50 dotąd zajmuje tron swych ejców.

Gdyby złączony węzłami wdzianymi z Auitryą, 
poszedł bjrł po stronie tróiprzymierzŁ’. kto u h ,  czy 
nie dzieliłby daś losn Wilhelma. Dzięki neutral
ności i tron utrzymał, Koalicyi się nie naraził. 
a eh c i  anstryzccy kuzyni mają doń pretonsye, że 
ich nie^poparl, może im śmiało to odpowiedzieć!

— Łidaie byłbym na tem wyszedł!...
1 dziwnym zbiegiem okoliczności, Irsaj w któ

rym idea monarchiczn^ zdawała s;ę być zakorzenioną 
jak w Niemczech, jest dziś republiką, gdy natomiast 
Hiszpania, gniazdo anathistów i rewolucyonistow 
wszelkiego typa jest dotąd monarchią i to o ros- 
nącem coraz bardziej znaczenia.

O ile południowy krewki temperament stmówi 
bardzo odpowiedniej, polo do przyjęcia się tio ty i 
przewrotowych, o tyle znów kierownicy irs^pańs^iej 
polityki, jak z powyższego widać, odznaczają' się 
zimną krwią i rozwagą, jakich pozazdrościć by mo 
gli nawet flegmatyczni Anglicy, Ta rozwaga i zimna 
krew hiszpańskich mętów atinn uratowała koronę, 
ale zbyt często doprowadzi do konfliktu między 
nimi, a żywiołami przewrotowymi wyrażającymi, 
jak na prawdziwych synó w Południa przystało, s we

niezapowolenio przy pomocy bomby, rewolweru lub 
sztyletu.

O ile zatem w"ostatnich latach mało się czytało 
i słyszało o udziale Hiszpanii w politycznym życiu 
ogólno Swiatowem, o tyle aż nazbyt często docho-

S B rm d o w n lc  hioapaitskiogo premiera: M
.prezydent gabinetu hiszpańskiego.

Dato,

zbiegli. Dzięki energicznym' poszukiwaniom udało 
się policyi, odkryć niebawem Równego spraiwfię’ za
machu osobie anarchisty Ataneo Pcdro Mnteo,

Wykonanto londyńskich postano wioń: Francntka, kontroli w porcie n-tdreńsklm,

dziły nas stim tid  wieści o z machach, których 
ofarą padali wybitni działacz i społeczni nie solida 
ryzający się z mchem przewrotowym, owszem, 
zwalczający go namiętnie, jako szkodliwy dla kraju.

Do ich rzędu nnleźy o s titii  zamach na prozy-

który przyznał się do spełni*, nia zbrodni i wykazał 
wspólników.

Zicnowanie zbrodniarza, m d wyraz cyniczne 
budzi ogólny wstręt w społeczeństwie hiszpańskiem 
które żywo odczuło niespodziewaną śmierć wybitno 
go polityka. W  numerze niniejszym podajemy po 
dobiżnę tragicznie zmsrłego premiera.

-aaBassr* denta gabinetu, hiszpańskiego, Datę, który padł od 
kul" rewolucy onistó w.

Według tehBgramÓw,v|d o  powracająeego samo
chodem pmmioL' dano szereg strzałów rewolwero
wych. Dato zginął na miejscu, oprawcy na razie
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:m a r y a  t o c z y s k a  

»  i
-  jednak zm uszona jestem nalegać moje 

dziecko. Namyśl sie jeszcze.
-  A dlaczego nalegać jesteś zm uszona, moja 

m atko?
-  jest to moim obowiązkiem i nie chce 

c if całkiem odosobnić od św iata.
-  jednakże, m atko m o|a, nie pow innaś po

kusom  ułatwiać dostępu do mnie.
-  Mylisz sie. W tejzę w  ciebie i wiem, że 

sie oprzesz wszystkiemu. Takie próby są  nawet 
konieczne — dodała przełożona łagodnie.

-  ja nie chcę więcej widzieć Róży -  wy
rzekła słabo siostrę Gracy a.

-  Ale dlaczego? powiedz i
-  Bo ona przypomina ml m oja latalną, 

m oja rozpaczliwa, miłość, bo zechce ml mówić
0 Ranierim Lambertlnim.

-  Miejmy nadzieje, że nie, w estchnęła prze- 
łożona.

-  Tak. ona ml o nim mówić bedzie i serce 
moje cierpieć bedzie, to biedne serce moje tak 
dośw iadczone już i smulnef Ohl mzlko moja 
Nte każ ml schodzić do rozmownicy 1 Pozwól, 
abym  pozostała zaw sze sam a, bym zapomnieć 
mogła 1

-  Mówiąc to siostra Gracya upadla na ko
lana, wyciągając błagalnie rece.

-  Pow stań -  wyrzekła serdecznie przeto- 
żona. K^że odpraw ić Różę.

Otworzyła drzwi celi t zawołała siostry fur- 
tyanki.

-  Powiedz tej kobiecie, -  rozkazała -  
że siostra. Gracya do niej zejść nie może.

Furtyanka. potrząsnęła głowa-
-  W ielebna matko, ona nie chce odejść,
-  Dlaczego?
-  Bc usiadła przed progiem i powiedziała, 

że czekać bedzie choćby dni kilka, a nie odej
dzie nie w idziaw szy ste z  nowktyuszką.

-  A wiec poradzisz jej, aby nie nalegała
1 nie opierała sie.

-  Powiem Jej, że wielebna m atka nie poz
w ala.

-  Nie, powiesz jej, że nowicyuszka nie chce 
sam a sie z nia widzieć.

-  Tak. To ja sam a nie życzę sobie tego 
widzenia -  wyrzekła stanow czo siostra Oracya.

Fuityauka odeszła.
-  Dobrze uczyniłaś moja córko -  rzekła 

przełożona patryce dosrotliw ie na m łoda nowi 
cyuszkę.

-  Pobłogosław  mnie m oja matko, jestlo 
moje ostatnie zaparcie sie siebie, zaparcie osta
teczne  i bardzo bolesne.

Pochyliła głowę z pokornem poddaniem, 
a  przełożona złożyła na nie; drżąca sw oja rękę.

-  Boże, błogosław  tej duszy, która do cie
bie należy -  szepnęła z głeboklem w zrusze
niem.

Siostra Gracya podniosła słe  i zam ierzała 
już wytść z celi, kiedy w eszła furtyanka.

-  T a kobieta odejść nte chce. -  Mówi, że 
ma rzeczy bardzo w ażne do zakom unikow ania 
nowicyuszce.

-  Nie chce wyjść do nie] -  szepnęła w a
hającym  głosem siostra Oracya odw racając 
głowę.

-  Czy sadzisz, że lo chodzi o . niego' -  
szepnęła przełożona cicho do ucha nowlcyuszkl.

-  Tak, m oja m atko. Ona chce ze m na mó
wić o Ranierim.

-  Nowicyuszka zejść nie m oże -  zwróciła 
sie  surow o do iurtyankl przełożona.

Kiedy drzwi zatrzasnęły słe za odchodzącą 
aurtyanka na twarz siostry Gracy: w ystąpiła sina 
bladość, a usta jej zadrgały, jakgdyby chciały 
wymówić jakieś słowa.

-  Czy bardzo cierpisz, m oja córko? zapy- 
toto przełożona.

-  Bardzo...
-  Idź, pomódl słe w kaplicy. Serce twoje 

Potrzebuje pociechy.
-  Pójdę m oja matko -  wymówiła z tru

dem nowicyszka wychodząc.
~  Ostatnia m oja ofiara złożona Bogu -  

m yślała -  tłumiąc &y siła  cisnące słe do jej

oczu. Uczyniłam ze slabie wszystko co było 
w  ludzkiej mocy.

I rzeczywiście, odepchniecie od siebie Róży, 
przynoszącej jej w iadom ość o jedynym czło 
wieku, którego kochsła i w  którym pokładała 
dotąd wszystkie nadzieje swoje, było czynem 
nadludzkiej mocy i wytrwanie, a le  len c? owiek 
zdradził i Rachela Kabib dumna 1 ambitna cier
piała teraz podwójnie dotknięta w miłości sw o
jej i godności kobiecej. Dusza jej gorąca 1 silna 
nie mogła znaleść żadnego wytłómsczenia dla 
tej zdrady tak pospolitej, tak nikczemnej, zabi
jając w pełni życia jej nadzieje i miłość, a po
pełnionej w sposób tak brutalny.

-  i oto Ranieri Lambertlni spotkał się 
z natychm iastow a karą za sw oją winę i Otrzy
mał cios śmiertelny, na progu domu zdradziec
kiej kobiety, Ulór: potrafiła oczarow ać go do 
tego stopnia, że zapom niał o dawnych swoich 
pragnieniach i zobowiązaniach. A uderzony zos 
tał ręką przyjaciela, bruialnie, podstępnie, w  chwili 
najmniej spodziew anej! A może już nte ży łł?  
Cóż o»£ wiedzieć m ogła? Tak, może on już 
nie żyje? A ona, czy fakże nie należy już do 
um arłych?

Miodość jej, piękność, jako rzeczy nieuży
teczne i firarne zamarły przecież na zaw sze dla 
świata. W szelka nadzieja rozwiała slęł W szelkie 
węzły łączące ją ze św iatem  przecięte zostały!...

I pocóż to przyszli naruszać jeszcze Jej spo
kój grobowy?

Czemuż przem ocą chciano ją wyciągnąć 
z dobrowolnie wybranego grobow ca? Cóż jeszcze 
chciano jej powiedzieć? A może chciano ją po
cieszyć w iadomością, że on żyje? Dla niej już 
teraz było to rzeczą obojętną, skoro w  niej ży
cie zam arło na zawsze! I cóż zresztą znaczyć 
m ogto jego życie, kiedy miłość nie istniała już. 
Ohydna zdrada rozszalała się na jej ruinach 
i śm iała się do niej drwiąco.

Klęcząc na marmurowej posadzce kaplicy, 
Rachela napróżno przym usić się chciała do m o
dlitwy, do zeskupienia myśli, w  cichej kontem- 
ptacyt duchowej wznoszącej się do Boga. Lecz 
serce jej złam ane, boleśnie dotknięte nie mogło 
odczuć w sobie tej wewnętrznej potrzeby. Spo
kój odchodził od niej. Pow stała więc f podeszła 
do krat wychodzących na kościół do których 
wolno było się zbliżać w  dniach wielkich ce
remonii kościelnych. W sparta czoło o kratę 
1 spojrzała w  dół. Kościół był ptTsfy... Pod sto
pam i ujrąała tylko próżnię i półmrok. Po chwili 
jednak dojrzała klęczącą przy filarze kamiennym 
posiać kobiecą. Wzrok jej przenikliwy i niespo
kojny rozpoznał Różę, tę wierną, oddaną jej 
całą duszą starą  służącą, która biegła tu do 
niej z w ielką jakąś w iadom ością ~  lecz którą 
ona, uparcie i zimno odepchnęła od  siebie.

Na widok ten, sercem  nieszczęśliwej nowi- 
cyuszki zatargało rozpaczliwe uczucie. A może 
praw da i życie ukryte było w słow ach tej ko
biety modlącej się tam w  półmroku pustego 
kościoła? Może to, co ona wypowiedzieć jej 
chciała, m iało w  sobie moc wskrzeszenia jaj 
zamierającej duszyl?

Rachela uczepiona krat żeleznych zatkała 
rozpacznie, wiedziała, że tej kobiety nte może 
z powrotem przywołać do siebie, jeżelj nie chce 
złam ać swojego heroicznego postanow ienia 
i pragnie wytrwać w  obowiązkach nałożonych 
na siebie.

Ba ona, Rachela Kabib, ona nowicyuszka 
klasztoru .Pogrzebanych żywcem", zdobyła się 
już raz na najw yższe wyrzeczenie się samej 
siebie, odepchnęła od siebie prawdę i życie 
niesione je] przez tę pokorną, w ierną kobietę!

Jakże w ięc przywołać ją  m ogła?
jakże wyznać m ogła matce przełożonej, że 

żałuje teraz w yrzeczeiia się swojego I swojej 
stanow czości 1? jakże wypowiedzieć, że w  sercu 
Jej poświęconem  jedynie Bogu, goreją jeszcze 
ziem skie gwałtowne nam iętności!?

I teraz, stojąc przy tej kracie, która chło
dziła jej rozpalone czoło, Rachela przechodziła 
nadludzkie katusze, walcząc z szalonem  pra
gnieniem przywołania Róży I wyznania je*, że 
chce usłyszeć je] słow a choćby one zabić ją 
miały z radości czy z bólu, że cała ej Istota 
rwie się ku nim utęskniona I że biegłaby po 
nie, choćby Ją potem na|w tyksze męk: czekać 
miały, ale ze ściśnięte] je) piersi żaden dźwięk 
wydobyć się nie móg: i wstyd palący gorącą 
łuną palił te] twarz.

Bczprzyfomitt praw ie i bezsilna ujrzała 
w  końcu Jak Róża pow stała powoli i ociężale, 
uczyniła znak krzyża przechodząc przed ołta

rzem i następnie znikła w mrocznem oświetleniu 
nawy kościelnej.

W szystko wice było już skończonel
Rachela wybiegła jak szalona z kaplicy 

i jak strzała przeleciała przez długie kory
tarze klasztorne. W duszy jej czaiła się na
dzieja, że przecież Róża oow óci raz >eszcze 
do furty i nalegać będzie na widzenie się z n ią. 
hte  nikt nie nadchodził, niktl Ohl jakże by te 
raz wybiegła do rozmownicy na jej spotkanie I 
Nie zw ażała na nakaz uczyniony sobie, na 
wolę przełożone!, pragnącej ją utrwalić w  zw o
jem postanowieniu, na nic w  św iec e t A!e nie 
przyszedł nikt przywołać ją, nikt się nie zjawił 
z radosną wieścią! W szystko więc było skoń
czone, skończone na zaw szei...

III.

Odysca Roberto.
.Drogi 1 szanow ny przyjacielu. Oto, po raz 

pierwszy, mogę utrzymać pióro w  ręce i sk reś  
tić tę parę słów. Pierw szą moją myślą, było 
skierow ać te pierwsze stów a do Ciebie. P a 
m iętasz zapewne jaku serdeczna przyjaźń 
łączyła mojego ojca z Twoim. jc3t to w3pom 
ntenle bardzo kojące dla mojego biednego w> 
ziębniętego serca. Ojciec mój kochał Cię, a po 
nieważ był to człowiek sprawiedliwy i dobry, 
nauczyłem się od niego kochać Clę także 1 sza 
nować. Tak mało osób kochać i szanow ać 
m ożna. Życie moje nieraz, byto tak puste, tak 
pozbawione ciepła i celu, że często wzbudzałem 
w  Tobie iilość, nieprawdaż mój przyjacielu? O ni 
tak i wiern o teml W zbudzałem w Tobie litość, 
w Tobie, tak  pełnym życia i zdolności, kochają
cym wiedzę 1 w szystko co wzniosie! Budziłem 
litość w  Tobie, mój przyjacielu bo Ty byieś zaw 
sze człowiekiem czynu, honoru, chlubą naszego 
kraj u ł

A więc teraz, jeszcze w iększą litość w  Tobie 
obudzę t A jednakże życie moje nie jest już 
puste I zimne — natom iast jest tragiczne 1 jak 
Ty m usiałeś być zaskoczony, tam, na obczyźnie 
otrzym awszy tę straszną wiadom ość 1 M usiałeś 
kilkakrotnie zapytywać się, czy to len sam  
Robert Alimena, syn przyjaciela Twojego od 
dzieciństwa. Czy to o nim mówiono, kiedy 
w spom inano o morderstwie, więzieniu, procesie i 
A więc tak, mój przyjacielu, choć się to nie 
prawdopodobne wyda e, szczególniej dla mnie, 
.k tó ry  wie o wszystkiem ", to bytem ja, Robert 
Alimena, syn starego rodu, sławny sportm en, 
człowiek bogaty i szczęśliwy, który został o sk ar
żony o chęć zam ordowania jednego ze swoich 
najlepszych przyjaciół, Panieiego Lambertlni 
1 to dla pewnej hrabiny Klary Loredana, przy
byłej niewiadomo zkąd i fcióra tak sam o dla 
Ranierego, jak i dla mnie byte istotą obolętną 
zupełnie. K«lka już miesięcy upłynęło od tej ka
tastrofy. Przyjaciel mój leży jeszcze chory, choć 
niebezpieczeństwa już niema, hrabina znikła, 
a ja wyszedłem  z  więzienia, prowizorycznie za 
groźony procesem ohydnym i Takie jest moje 
połoźentel

W więzieniu trzymano mnie niedługo, ale 
zaręczam  Ci, źe było mi tam bardzo źle. Po 
trzebuję czuć pod nogami miękki dywan, by 
módz patrzeć na  życie niekoniecznie tylko ze 
złej strony -  a w  więzieniu, niestety tej rzeczy 
tak ml potrzebnel użyczyć mi nie chciano. Żar
tuję w  tej chwili, szanow ny mój przyjacielu -  
ale wówczas, w ierz mi, w cate do żartów nie 
m iałem ochoty. Przyznaję, żc ten kaprys losu, 
który ze światowego, wytwornego człowieka, 
przekształcał mnie w morocrcę, który z willi 
mojej przeniósł mnie do więzienia, a stamtąd 
może na zesłanie zadrwił sobie za silnie ze 
mnie. Byłem przygotowany na w szystko. Od 
tego dnia, w którym io, w  pociągu wiozącym 
mnie z Neapolu do Rzymu spotkałem  tego 
okropnego garbusa o zielonych oczach, odkąd 
w  hotelu w  Rzymie odkryłem w iajemniczem 
pudle tę przepiękną kobiecą rękę, powiedziałem 
sobie I powtarzam , źe oczekuję bez ździwienla 
na najróżnorodniejsze i najdziwaczniejsze wy
darzenia. Kilkakrotnie groziło mi już niemałe 
niebezpieczeństwo, ale umiałem obronić się 
przed niem zaw sze w  sam ą porę; lecz io ostat
nie nieszczęście, które na mnie spadło było 
napraw dę całkiem nieprzewidziane.

(Cli; ̂  a a l« y  swstept).
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-  Żal 7 Chyba przeciwnie -  śm iała się S ta
sia. Uwolniłeś mnie bezwiednie tatusiu od tego 
wstrętnego człowieka, jeżeli mam jaki żal do 
deb ie , to za to, że wogóle porzuciłeś dawną 
pracę i zabrałeś się do tych wstrętnych inte
resów.

-  No, no ~  już nie mówmy więcej o tem. 
Przyrzekani cl, że się drugi raz na io klapać nie 
Jsm . Staraj się tylko wpłynąć na Kaztę, żeby 
się opamiętała trochę, bo aż przykro patrzeć 
na nią.

Kazia rzeczywiście wyglądała jak istota, 
w  której dusza nagle zam arła. Cały dzień nie
uczesana, zaniedbana? w wymiętych szlafrokach, 
pozostałość dawnych zbytków, siedziała na je
dynej kanapie znajdującej się w mieszkaniu, 
zam yślona, bez słowa, lub też wczytywała się 
w  książki uratowane od ogólnej wysprzedaży. 
Nap óźno Stasia starała się ją rozerwać, zachę
cić do powrócenia do dawnego zajęcia. Kazia 
odpowiadała niechętnie.

-  Zostaw mnie w spokoju. Nie każdy ma 
twoje usposobienie. Ty i o suchym kawałku 
chleba czuć się będziesz zadowoloną. U ciebie 
jest wielki brak ambicyi. -

-  Niewiem, czy jest lo brak ambicyi -  bro
niła się Stasia -  ale przecież nie m ożna tak 
żyć, w  ciągiem zatapianiu się i rozpam iętywa
niu przeszłości. Trzeba pom yśleć o dniach 
następnych moja Kaziu, jestem bardzo zadow o
loną, że rok szkolny się już zaczyna. W tym 
roku zdam maturę i już będę mieć w łasny ka
w ałek chleba w  ręce.

-  A zdawaj sobie -  m ówiła apatycznie 
Kazia ~  Dużo ci z tego przyjdzie. Nomęczysz 
się  tylko nad uczeniem później cudzych dzieci, 
bo o b o g ie m  małżeństwie chyba marzyć nie 
m ożesz. Więc za kogo ty wyjdziesz, powiedz 
m i?  Za jakiego m arnego urzędniczynę, albo za 
rzem ieślnika 1 Ładna perspektywa I

-  O hl żeby mnie tylko chciał -  śm iała 
się serdecznie Stasia, w ierz mi, żebym się długo 
prosić nie dała. Niechby tylko był uczciwy czło
wiek i kochał mnie.

Kazia w zruszała pogardliwie ramionami i po
w racała z ciężkiem westchnieniem do swojej 
książki, szukając w niej tych wrażeń i wzruszeń, 
które jej życie dać nie chciało.

Tym czasem  Gawlikowa, narzekając na los 
swój, krzątała się po kuchni, wylewając całą 
gorycz sw oją i zawód przed O learczykowi, która 
pom im o oziębłości Kazi i jej niemiłych uwag, 
potrafiła znowu zdobyć sobie zaufanie Gawli
kowej i wywoływać jak dawniej jej zwierzenia 
przy szklance herbaty z rumem.

Pewnego wieczoru, przyszedł Grodzicki, który 
przez parę dni nie pokazywał się wcale.

-  No, W ładek, mam posadę dla ciebie -  
zaw ołał wchodząc -  skończy się już twoje 
przym usowe bezrobocie.

Gawlik odłożył gazetę, k tćrą  czytał i z oży
wieniem spojrzał na niego.

-  P o sa d ę ?  powtórzył. -  O jł zdałaby się, 
bo mi się na dobre nudzić zaczyna. -  Co to 
takiego ?

-  Rozmówiłem się z dyrektorem naszej fa
bryki i od jutra m ożesz objąć zajęcie. Będziesz 
u nas magazynierem.

-  Magazynierem 1 zawołała Gawlikowa wy
biegając z kuchni - Chyba żartu jesz! W ładek 
nigdy takie] posady nie przyjm ie! To dobre 
dla jakiego stróża, albo robotnika 1

-  A czemże ty chcesz, żeby on b y ł-o b ru 
szył się szorstko Grodzicki -  księciem  udziel

nym i Daj ly spokój i najlepiej nie wtrącaj się 
do niczego, już raz przez ciebie i Kazię dosyć 
głupstw się nsrobiio Ale teraz ja ju t  na lo nie 
pozwolę -  Chcesz znowu sprow adzić jakie 
nieszczęście. W ładek dzięki Bogu opamiętał się 
i nie ulegnie iw oh i zgubnym wpływom. Zresztą 
ja nad tem czuwać będę.

~  Czyś ty oszalał! krzyknęła w pasyi Ga 
wlikowa. Rządzić się w  moim domu będziesz? 
]a io może nlemam mieć głosu co ?

-  jak ?iię opamiętasz, to i twojego zdania 
się wysłucha -  odparł spokojnie Grodzicki -  
Bój się Boga kobieto I jeszcze ci mało t€j ostat
niej nauki ~  Patrz, coś zrobiła z Kazi! Twoje 
pobłażanie i głupie wymysły w  głowie jej cał
kiem przewróciły. Chyba chcesz, aby została 
starą  panną -  c o ?

Ciekawam za kogo wyjdzie -  jak będzie 
m ieć ojca magazynierem.

-  Lepiej być magazynierem, niż krętaczem
i paskarzem  -  wyrzekł ostro Grodzicki. -
Zresztą niemam z tobą nic więcej do gadania
-  W ładek, zwrócił się do Gawlika -  Chcesz 
przyjąć to za jęc ie?

-  Pytasz mi się czy chcę?  Ależ oczywi
ście 1... pośpieszył z zapewnieniem  Gawlik. Bar
dzo ci jestem wdzięczny, żeś o m nie pamiętął.

-  A więc jutro przed ósm ą zgłoś się do
mnie do fabryki. Przedstawię cię dyrektorowi.

-  Dobrze. Stawię się punktualnie.
-  Ot 1 patrzcie 1 dwoje m ądrych się dobrało

-  m ruknęła Gawlikowa cofając się do kuchni.

już od jakiegoś czasu zauważyła, że jej 
autorytet domowy zaczyna słabnąć. Grodzicki 
z Gawlikiem szeptali po kątach nie wtajemni
czając ją w swoje spraw y. Gawlik zaś  na wy
mówki jej nie odpowiadał wcale, zasklepiając 
się w  powSżiferń milczeniu, a jeżeli odezwał się 
fo najczęściej ostro, energicznie, lak, jak nigdy 
lego dotąd nie bywało w  domu.

-  Odmieniło go coś -  wzdychała Gawli
kowa. Nic, tylko len Grodzicki podtrzymuje go 
przeciwko mnie I Ale niechby iuż tam robił pc 
swojemu, byleby dobrze było i moja Kazieczka 
nabrała humoru. -

Cios, który na nie spadł tak nieoczekiwany 
G aw likow i odczuła boleśnie i poraź pierwszy 
w życiu uczuła w  sobie coś w  rodzaju lęku 
przed odpowiedzialnością, braną dobrowolnie 
dotąd fm siebie.

Niekiedy daw ne jej despotyczne porywy na
padały ją, obudzając w niej złość za „niedo
łęstwo* męża, ale przygnębienie jej i zmęczenie 
przeżyłem zmartwieniem  za silne było, aby 
długo się w  tym wojennym nastroju utrzymać 
mogła. ,

Więc i teraz powróciła do swoich zajęć 
w kuchni -  wzdychając ciężko.

A hi niechże już fam sobie radzą jak chcą, 
byleby z tej rady coś dobrego wypadło 1 Już 
sił niem&m do ciągłej wałki z nimi

Grodzicki tymczasem długą chwilę szeptał 
coś z Gawlikiem, którego zgnębiona tw arz oży
wiła się w  końcu uśmiechem, pełnym zadow o
lenia i nadziei.

-  Daj B ożel Daj Boże -  wymówił gorą
co r~' 2eby choć ona była szczęśliw a, to już 
dla siebie nic od losu nie żądam. Dobre, po
czciwe dziecku, zasłużyło sobie na to.

Grodzicki w stał i poszedł do drugiego pokoju, 
w  którym nad książką siedziała Stasia.

-  Przychodzę z w iadomością, która po 
winna cię ucieszyć -  wyrzekł serdecznie sia
dając przy niej.

-  Z w iadom ością ? jaką wujku ? -  spytała 
ciekawie.

-  No, zgadnij 1 -
-  Będzie posada dla tatusia.
-  O tern s ię  już wie. -  Nie zgadłaś 1
-  No co wujku 1? C o? przymilata się Sta 

sia, której oczy rozbłysły nagle w ielką radością.

-  Nic ci przeczucie nie m ów i? drażnił się 
z nią Grodzicki.

-  Oh 1 wujku, jaki wujek niedobry tak m nie 
dręczyć ~ zawołała S tasia ukrywając tw arz 
w  rękach.

-  Rzuć tę książkę i przygotuj się na wi
zytę -  szepnął jej do ncha Grodzicki -  całw 
jąc w  głowę.

-  Kio przyjdzie, wujku, k io?
-  No, chyba nie spodziew asz się pana 

Markiewicza I
-  O hl jeszcze by 1
-  Felka iu przyjdzie zaraz, a może ktoś 

z nią jeszcze -  uśmiechnął się Grodzicki uba
wiony zachowaniem  się dziewczyny.

-  Oh ł wujku, wujku 1 szepnęła Stasia nie 
m ogąc więcej wymówić ze wzruszenia jakie ją 
ogarnęło.

-  Nie przyszła góra do Mahometa, przyszedł 
Mahomet do góry.

-  Przecież wujek wie, że ja pierwsza po 
tem '  o zaszło nie mogłam -  broniła się Sta
sia. Czyż mogłam wiedzieć, jak oni mnie przyj
m ą. -  Zresztą m am a -  szepnęła niespokojnie. 
-  jak  ona przyjmie F elkę?  Taka dG nich za
wsze była uprzedzona.

-  Nie kłopocz się już tam, Matka teraz na 
w szystko się już zgodzi.

-  Tb nie może b y ć ?  zaw ołała S tasia nie 
w ierząc we w łasne szczęście.

-  Kiedy ci mówię, fo tak musi być -  oby
dwaj z ojcem wzięliśmy to na siebie.

-  Więc tatuś już się zgodził? -  zerwała 
się Stasia z krzesła i pobiegła do ojca, któremu 
rzuciło się na szyję. •

-  Zgodzi! się, zgodził się maleńko -  wy
mówił ze wzruszeniem  Gawlik całując ją  ser
decznie. Ten rok jeszcze poświęcisz nauce, a 
po maturze sprawim y weselisko.

-  Ale m am a i Kazia — zaczęła znowu 
S tasia -  w skazując niespokojnie na drzwi ku
chni, zkąd dochodził płaczliwy głos Gawlikowej, 
skarżącej się na coś przed córką.

-  Mama M ę m usi dać uprosić, a Kazię 
może do tego :zasn wydamy także za jakiego 
porządnego chłopca, żeby |ą  serce bardzo nie 
bolało -- zaśm iał się Gawlik, w którego nowe 
życie wstąpiło n a  widok radości bijącej z twa 
rzy Sfasi.

W niespełna rok potem na S m o le ń s k u ,  
w kościele Felicyanek, jarzącym  się od świateł 
i przybranym na tę uroczystość w  zieleń i kwia 
ty, odbył się w cichy czerwcowy wieczór ślub 
Stasi z Frankiem  Kuźmą.

Gawlikowa, w jasnej, orzechowej jedwabnej 
sukni z lepszych czasów , patrzała pobłażliwem 
okiem na młodą parę prom ieniejącą szczęściem  
i szeptała ciągle coś do Grodzickiego, w ska
zując na Kazię, wesołą, uśmiechniętą, roztna-
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Mrs. Armine przywołała pa  pom ec całą sw ą 
odwagę, cierpliwość ł silę weli 1 zaczęła pra
cować nad soosobem  wydostania się z miej
scowości, której z każdym dniem więcej nie
nawidziła, Obecnie jej położenie, tak różne od 
dawniejszego życia, rozbudziło w  niej rodzaj 
nerwowej rozpaczy, a ta rozpacz uczyniła ją 
niebezpieczną. A ponieważ siała_ się niebezpie
czną, udaw ała szczęśliwą. Ninci mówił sobie, 
że jego próba miłości dobrze się miał?., przy
wrócił Ruby jej własny szacunek, spokój ducha 
i ciała, a sam  doznał pociechy t radości.

W iej radości natura jego się rozwijała, energia 
wzm ogła, umysł dojrzewał, a serce pałało. Od
dał się pracy ze zdwojoną siłą, używa! rozry
wek, jak przejażdżki, polowania, rybołostwo 
z zapałem  chłopca na wakacyach.

Mrs. Armine została wynagrodzoną za swe 
zręczne wysiłki szczęściem  i wdzięcznością swe
go męża. W krótce zdołała wpoić w  niego prze
konanie, że w yszła za niego skutkiem dobroci, 
że dużo poświeciła, zgadzając sie na ten krok. 
Nigdy sie nie skarżyła, lecz nieraz, jakby przy
padkiem, daw ała do poznania, że dla idei wyż
szego postępu pogodnie znosi różne niewygody. 
Nie było praw ic dnia, żeby mu nie przypomi
nała, że dla niego po ra_ , pierwszy w  życiu ob
chodzi sie bez pokojowej. Nie mówiła jednak : 
.żału je, że odprawiłam Manie", lecz metodą jej 
było: „ |ak  to dobrze żeśm y sie zdecydowali 
rozstać z Marią. N igelł Czułaby sie tutaj nie 
szczęśliwą. To żyett byłoby ją zabiło, pomimo, 
że je lak dobrze sam a r noszę. Ale służba nigdy 
sie nie wyrzeknie swoich wygód, jaki ly dobry, 
że pozw alasz mi sie ubierać byle jak°. Takie 
rzeczy były w ypow iadane głosem radosnym, 
w  którym oyło znać przymus.

Przy obfedzie m ów iła: „Czy Io nie dziwne, 
Nigel, jak człowiek prędko obojętnieje na je
dzenie, byle tylko zaspokoić swój głód. P rzy
pominam sobie czasy, kiedy, jak na kobicie, 
byłam praw ie epikuryjczykiem, a teraz ze sm a
kiem połykam obiady M ahamunda. Podej mi 
jeszcze tej dziwne] m ieszaniny, którą on nazy
wa potraw ką".

A w łóńku w nocy, iub paląc sam otnie fajkę 
zew nątrz nam iotu, Nigcł m yślał: „Na Jowisza 1 
Ruby jest unikatem, żeby sie zadaw alniać po
trawam i M ohamuuda po kuchni, do której była 
przyzwyczajoną 1" pomimo, że poprzednio win
szował sobie, że m u sie udało przyjąć za Wy
sokiem wynagrodzeniem najlepszego oborowego 
kucharza, którego można było znaleźć w  całym 
Egipcie.

Ustawicznie, w tysiączny sposób przypomi
nała m u zby<ek, w  którym przez tyle lal żyła. 
I nie zdawała sie nigdy żsłow ać, przeciwnie 
w inszow ała sobie, że sie Co wyrzekła dla in
nego, bardziej spartańskiego trybu życia. Często, 
a w łaściw ie zwykle mówiła, jakby byli nieza
możnymi ludźmi, jakby wyszła za zupełnie ubo 
giego człowieka.

.N te mogę pozwolić, żebyś byl lekkomyślnym, 
mówiła, kiedy proponował coś kosztowniejsze- 

. go. „Te nie tak, jak gdybyśmy byli bogaci, łu
bie w ydaw ać pieniądze, lecz nie chce wpędzać 
cie w  długi”.

A kiedy Nigel zaczynał jej tłómaczyć, że 
może sobie doskonale na io pozwolić, łagodnie 
i w esoio przerywała uw agi: „zapom inasz, że 

. twoje położenie jest teraz innem, od kiedy twój 
bral doczekał się dzieci”. Raz jednak uparł sie 
i przedstaw ił jej stan swoich interesów, chcąc 
jej pokazać, że m ają dość, żeby módz „ -obie 
pozwolić”. Wynik byl zupełnie przeciwny od 
tego, jakiego sie spodziewał. Przez chwilę zda
w ała sie być ogłuszoną niespodzianą wiadomością, 
poczem, przychodząc do siebie, rzekła stanow 
czo : „jeżeli to w szystko, co posiadam y, mam 
zupełną słuszność będąc oszczędną. A przy- 
tem  lo bardzo zdrowo dla mnie m yśleć o pie
niądzach. Byłam zaw sze przyzwyczajona wy
daw ać za wiele, żyłam zanadto zbytkownie. 
Zmiana ha życie proste i oszczędne wpłynie

na mnie korzystnie, bez względu na to, czy mi 
sie będzie podobało, czy też n ie”.

Stłumiła westchnienie i uśm iechnęła sie dc 
n iego .z  rezygnacyą. Lecz nigdy nie przeciągał? 
struny, nie podkreślała niczego, ani nie odgry
w ała roi: męczennicy, gdyż wiedziała, jak prędko 
mężczyźni są  żonsmi-m ęczennlcam i znudzeni.

Nie zapominała także zadaw alniać go w inny 
sposób ; nie pozwalała mu zapominać, źe była 
zaw sze piękną, godną pożądania kobietą, która 
mu sie całkowicie oddała. Stopniow e doprowa
dziła go dc tego, źe nie mógł sie bez niej obejść. 
W poiła w niego przekonanie, źe powinien jej 
być podwójnie wdzięcznym -  wdzięcznym sa 
m oralną radość, którą czuje wspaniałom yślny 
mężczyzna, że kobiete podniósł i zwrócił do 
dobrego i wdzięcznym za radość fizyczną sil
nego, zdrowego mężczyzny, który może legalnie 
połączyć zadowolenia m oralne z zadowoleniem 
innego rodzaju.

Podobała sie Niglowi w  Anglii, kochał ją 
w  w-lly Androud: lecz to podobanie sie i ta 
m iłość były niczem w porównaniu z uczuciem, 
które w  nim powstało w śród roślinnej zieleni 
Fayum.

Kochał naturę i lubił z nią sie jednoczyć. 
Często, stojąc wśród srebrzysto zielonego m e
ra. trzciny cukrowej, lub spoglądając na wierz
chołki p; lm szumiących nad jego g*ową, słu
chając szeieotu zboża, lub chrzęstu donry trą
cone! powiewem wiatru, porównywał swoją 
w zrastającą miłość dla Ruby do wzroslu tych 
dzieci natury w tutejszym błogosławionym kli
macie.

Lecz była także pustynia, ciągle mu przy- 
pom inająca jałową pustkę św iata -  pustkę po
trzebującą uprawy w ludzkości 1 w  nim samym.

W swem  rozradowaniu nie tracił nigdy naj
w iększego wdzięku swego charakteru, wdzięku 
głębokiej pokory.

A Ruby czyniła mało błędów. W towarzystwie 
męża jej obecnie nie m alow ana tw arz wyrażała 
zaw sze pogedę. Pracow ała usilnie i odważnie 
nad wydostaniem  sie z życia, które było wręcz 
jfrzeciwnem jej usposobieniu, do którego czuła 
najw iększy wstręt.

Lecz nieraz sobie mówiły, że gdyby nie było 
Hanzy i Ibrahima w  obozie, nie zniosłaby lego 
źyc.is. Obecność ich znaczyła, że nie była za
pom nianą, że podczas, gdy ona była cierpliwą 
tutaj, -  w  odległej miejscowości nad wielką 
rzeką, w złotym klimacie Górnego Egiptu, ktoś 
inny był także cierpliwym.

Niemniej pożerał? ją zazdr jść , która zamiast 
się zm niejszać skutkiem nieobecności, z dniem 
każdym się zwiększała, wzbudzając w  nic] silną 
wyobraźnie, o które] nawet nie wiedziała, że 
ją posiada. Znała mężczyzn jako  rasę d fo n d ~  
a znając ich niestałość, łatw ość zapomnienia, 
gotowość do zadowoinienia się czem innem, 
znając ich niespokojny temperament, brak po
wściągliwości, a do tego wszystkiego dodając 
jeszcze osobistą znajom ość Barondfego, jako 
młodego, silnego, niczem niepoham owanego 
człowieka W schodu, staw ała sie igraszką swej 
wyobraźni, która ją dręczyła w  okrutny sposób!

Przypominała sobie sw ą piękność i że za 
w szelką cenę m usi ją zachow ać jaknajdłużej 
i przeklinała sw ą n ieu jaw nioną naturę. Ten 
klimat Faymu działa na nią bardzo korzystnie 
t życie na otwarłem powietrzu, oczyszczonem 
podmuchami wiejącymi z pustyni Libijskiej, 
wpływało znakomicie na jej zdrowie, pomimo 
m oralnych tortur, przez które przechodziła.

Egipt przywrócił jej młodość. A w tym roz
kwicie potęgowało się pragnienie, pełnego życia, 
pragnienie szczęścia, Tęsknota za BarondFm 
dlatego, że sie jej podobał i źe mógł |ą  otoczyć 
zbytkiem. Wraz z fizycznym pożądaniem  obu
dziła się w  niej brzydka chciwość, przeważna 
strona jej charakteru -  chciwość prawdziwej 
maieryalistkf, dla której niem a wartości, co nie 
kosztuje czyichś „yeux de la Mi*. Była kobieta, 
która lubi, żeby się kłoś dla niej rujnował. Od
czuwała prawie fizyczną przyjemość w wyrzu
caniu pieniędzy i często w duehu słyszała słow a 
H assana patrzącego poprzez Nil na Lonlię, S2cp 
cząc: „Mahmond Barongi bogaty 1 Mahmond Bn- 
rond i bogaty 1“ 1 wyrywała się niciylko do Ba- 
rondi'ego, lecz i do jego złota.

W ieszczcie kryzys nadszedł.
Po krótkim pobycie pod Sennonres, obóz 

został przeniesiony na koniec oazy, tak, żeby 
Nigel mógł mieć sw e pole pod ręką. Tutaj bo
gata urodzajność, bujna roślinność uciekała 
przed pustynią i co nocy, przez otw arte drzwi

namiotu Nrs. Armine mogła widzieć bladą ja- 
Iow ość bezbrzeżnych piasków, ginących wiciem- 
n ś c i .  Widok ten z  początku ją pociągał i nasia- 
w n łć  ucho na głos W schodu, lecz wkrótce 
u żuła się przygnębioną tą cichą, pustą krainą, 
k óra jej przywodziła na pamięć pustkę, do któ
rej są  w trącone niektóre kobiety, kiedy pora 
ich tryumfu minęła. Nie powiedziała tego Niglowi, 
tecz pod pozorem, że w iatr podnoszący się 
nocą 2 pustyni, przejmuje ją chłodem, kazała 
odwrócić swój namiot tak, żeby wejście byłe 
od strony oazy i usiłowała zapomnieć o pustyni.

A jednak czuła dziwny pociąg do tych sm ut
nych przestrzeni, ziejących pustką i przerażeniem. 
Często doznaw ała niepokojącego pragnienia 
zbliżyć się do rzeczy, które się obawiała, która 
budziła w  niej proroczy strach przyszłości, kiedy 
je] powtórna m łodość przejdzie bezpowrotnie, 
i kiedy Nigel wspom niał któregoś dnia, źe 
chciałby sobie zrobić kilkudniowe wakacye 
i przenieść obóz dc dzikiej m ieiscowości, gdzie 
Ibrahim i Hanza obiecują mu wspaniałe polo
wanie na kaczki, a Ruby mogłaby się zapoznać 
ze szczerą pustynią Libijską, przyjęła tę propo- 
zycyę skwapliwie. Każdy ruch, każda zm iana 
były dla niej pożądane i -  zetknęłaby się bliżej 
z tern czego się bała.

Tak więc jednego poranku wielbłądy pohlę 
kły, namioty zostały zwinięte i pospieszyli 
w  dziaie strony.

Uczynili „ d tfourm w  oazę, ażeby dać czas 
bećuinom ustaw ić namioty, a ibrahimowi parę 
godzin dla przygotowania wszystkiego na ich 
przyjęcie.

Godzina byta już popołudniowa, kiedy się 
znaleźli na drodze, wiodącej do jeziora Kurom, 
pozostaw iając za sobą laski palm owe i chaty 
fellahów, jsdąc zwolna w  stronę wydm plas- 
czystych, ukazujących się w  oddali, gdzie m a
jaczą brudne i wypłowiałe namioty cyganów 
i praw ie nagich rybaków, jedynych m ieszkań
ców tego pustkowia, w  którem słone wody 
i piasek spotykają się z zaroślam i iamaryszku.

Dzień by! smutny, szary, spokojny, niebo 
wydaw ało się niźszem niż zazwyczaj w  Egipcie. 
Stada dzikich gołębi unosiły się powietrzu, 
kołując ra d  coraz zmniejszająccm i się z ig o 
nami zboża i cicukimi strumykami wody, które 
wkrótce miały zniknąć przed pańsiw em  jato- 
wości. Poganiacce wielbłądów śpiew ali prze
nikliwym, choć przyciszonym głosem pieśń
0 piaskach pustyni. Hanza, który towarzyszył 
małej karaw anie, m ając w  pogotowiu osła dla 
Mrs. Armine na wypadek, gdyby chciała na 
niego się przesiąść trzymał się ze sw ą hiera
tyczną pałeccką stale na końcu.

Na welbłądzle Nigia zwieszały się jego strzelby. 
Rad był ze swyćh wakacyj. Ciężko pracow ał 
ze swymi feliahami, pozostając nieraz po ko
lana w  błocie i w edzit, przykładając nawet 
rękę do pługa Pustkow ie do kiórego dążyli

-  Nienawidzicći Nie, lo nowość, to coś 
niezwykłeg, to mnie podnieca, zajmuje, 
przedstawiało się mu jakby ziemia obiecana, 
gdyż jccha! do niej w  towarzystwie Ruby i m iesz
kały w  niej tysiące dzikich kaczek i szakalów, 
które wychodzą w nocy pomiędzy zarośla lama- 
cyszku.

-  Zdaje mi się, że jedziemy na koniec 
ś w ia ta / ;-  odezwała się Mrs. Armine.

Byta łagodnie kołysaną ruchem wielbłąda 
który w łaśnie skręcił na  praw o po drugiej dro
dze wytknięte] w  prostym zupełnie kierunku. 
Piaski się ukazały. Po lewej stronie sączył się 
leniwo strumień wody. Zboża czyniły się coraz 
rzadsze, już nigdzie chat, ani szałasów , tylko 
w oddali widniały brunatne i czarne namioty.

-  Czy ktokolwiek lulaj m ie sz k a? -d o d a ła  -  
czy fc rzeczywiście nam ioty?

-  Tak Ruby.
-  Wydaje się nieprawdopodobr.em, żeby 

jaka ludzka istota miała ochotę tu żyć.
-  Czy nigdy nie czułaś wołania pustyni? -  

zapytał.
Spojrzała na niego i prędko rzekła:
-  Oh, tak. Lecz my, to co innego. Przyby

wam y tutaj dla nowych wrażeń, dla zmiany
1 możemy wyjechać, kiedy zechcemy. Lecz wy
obraź sobie takie miejsce na siały pobyt:

-  Wolałbym żyć lulaj, niż w  każdym pra
wie mieście.
Milczał przez chwilę i twarz jego straciła swój 
adosny wyraz, stała się zatroskaną.

-  Ruby, czy ly nienaw idzisz tego w szyst
kiego?

(Ciąg dalszy nastąpi).



NOWOŚCI BULPgraOWAgffi

Kronika
tygodniowa

I  znó'.? docstkaliśmy aśę szczęśliwie Wielkanocy, 
kto jsj m ś nio doczekał, ten sam sablo s>nsi prsypi- 
eaó winę. Niechaj go  to jednak pccitszy, te  żałować 
eaege nio ma, bowiem S-dęi* WieUr.socne, z r-sęflu 
wojennych siódme, tią ecnajtaslej oiedmkroó gorsie od 
pcpr?edQich. N *#jsy!!5»y stę dzijkl wojnie prze stawać 
na matem, powoli przywykniemy do obchcdzocla raję 
tez  wszystkiego wogńli, aodowakiająe się jedynie 
w d y c h a n ie m  świsśrgo powietrz?, (co dotąd dziwnym 
zbiegiem okoliczaeM  jeszcze alo nie kenatajs), w ka
lii," '' przecie* razie robi się etłowishowi jakoś nie wy - 
r e i  J e  w okd cy serca i io h d sa , gdy spojrzy na stół, 
na któryca niegdyś zastawiano święcone, przypomni 
■obie dawna czasy i porówna jo z sW inyml... Z roka 
t a  rok przedstawiał się on coraz skroraalcj, zsiirnły 
z t i  kolejno te  I owe przysmaki, tlim a c iji *my to so
bie jednak, wmawiając w siebie, to  jat n a s t^ y  bę
dzie lapszy, trzeba tylko „pmtriym>ióu. W tej eaouSe 
„przetrzymywania* ćwiczył jm y  aię la t z okładem aześó 
1 ostatecznie doczekeltey  się Wielkanocy w rokn Pań
skim 1921 bez święconego, a nawet baz jajek wiel
kanocnych, ns których za^npno nie per,wala zwykły 
bndtet domowy, a gdyby nawet znalazły się na ecl 
jakieś oadzwyozajne kredyty, stenie na prseazkodzie 
nitm ctelneśó ich zaJiupna, gdy* wojna wpłynęła bar-, 
dzo njcmoie 1 na kary pod względem jajonoiaoócl

D.icsnkaliśmy zMem SiCzęśllwie „W esołego Ali;- 
injs*, czy jednak tegoroczną Wielkanoc spędzimy na
prawdę wesoło, to bardzo wątpliwe. Kronikarz ma ta  
nn myśli naturalnie proletaryat inteligentny, nio zaj
mujący się paskiem I nie mający takich dochodów, 
jak ci, którzy craocją fizyeznla, nic n-yysławo. A wa- 
sole spędzenie tych dwa, ewentuainlo trisch  'k i świą
tecznych wyobrnia sobio wedłog starego zwyczaju, 
to  jest przy saohswanin traiyeyl, te  S p ięta  W ielka
nocne maję dać sposobność bodaj raz w  rok użycia 
sobio na tych zpeeyałach, od których ugina się stół, 
a gospodyni z miłym uśmiechem podsuwa półatsek  
za półmiskiem 1 zzchęea tak serdecznie, te  trzeba być 
chyba z kamienia, by nie posłuchać j - j  wezwania. — 
Staropolska gościnność znajdowała w tym czasie pię
kne pole do popian, 'nie t e ł  dziwnego, te  wicia jedno
stek o ta  rodzi jow narzekało petom na niestrawność 
I powtarzało z goryczą słowa poety;

„Szlachetna zdrowie,
S;ht się eto dowie,
Jako smakujesz,
A t się zepsujesz...*

A gorycz te prawdziwa, gdyż cl, którzy zbyialsm 
smakowaniem zdrowie zepsuli, naprawiać je mnalell 
przy pcmoey pigcłek Morlssena lab wody gorzkiej. 
Wpływało to przecie* ożywiające na nasz handJ z za
granicą, skąd się to apsoyiiri sprowadza, a trzeba 
przyznać, nie kosztowało zbyt wiele. Wydatek jednej 
korony wystarczył na zupełno przyprowadzania zdro
wia do równowagi, miał z tego pożytek i aptekarz, 
który czas poświąteezny swatał za swój „DauJL*
I przygotowywał się dek nałożycie, gromadząc różnego 
rodztja „środki wybuchowe".

Dziś odpada to wszystko. Staropolska goScinaefić 
wzięła w lab, nn drzwiach mieszkania przybija się 
kartkę z napisem: „Wyjechaliśmy do Złkopznego*, 
nie wyntawia się nosa na Boty świat, choćby pogoda 
była najcudowniejsza, aby przypadkiem „nie śsiągaąć 
gości*, gdy się zaś trzfi ktoś z bliższych którema 
trudno drzwi pokazać, w dneha prosi fdę Pana Bjga, 
aby soblo poszedł dol.j jek najprędzej. B ' i jak tn 
dzloiló się z kimś tym fantem szynki I kilogramem 
kiełbasy, który wraz a bochenkiem cbleba koostował 
tysiąc marek, a me wystarcz} ć dla caioj rodziny bo
daj do śrtdy, niema ho wiem bynajmniej perspektywy, 
by kogoś odwiedzić 1 tam sobio por&ądois podjeść 
1 podpić, gdyt I tamci „wyjechali do Srkopnnogo".

O Ile zatem dawniej gospodyni, która miała do 
dyspozycji oto koron nn nr sądzenie święconego, „po
stawiła się" i udekorowała stół, oś się doń oczy śmiały, 
a potem narzekała, te gości nie widać..., o tyło w dzi
siejszych czasach za tysiąc marek prsynioiła s» sobą 
do dtnra w ręoznsj torebce Ji»panr Świętajno I drży 
na simą myśl, ta moia się „ktoś trafić11,., 1 do tego 
głodny. A takich, zwłaszcza w pierwszy diiia Świąt, 
gdy reatanracye będę zamknięta, & więsoześć snuje- 
mych „wyjechała de- Zakopanego", z pewaośdą nla 
brakoie. Zapasy owe, któro mają przez kilka doi ra
tować rodzinę od głodowej śmiorsi, a w bndśseie do
mowym aosyolłj powołuj wyłom, zwłaszcza, łe święta

8   .........

jak na złość, przypadły na sam koniec miesiąca, kryją 
się toikliwie o/ted okiem ciekawego i głodnego.

W tych warunkach, o ile sam kto mc jast paska- 
nem lob nls isa w tych zfarr.ch znajomości, trudno 
będzie nabawić alę uice^rawności z powoda przejedze
nie, na esem najgorzej wyjdą aptekarze, narzekający 
zupełnie śłasśifia na fatalne następstwa wojny, tv; da
jące się odozić nie tylko w kuchni domawaj, ais 
I... ioclfisstsj.

Oi natomiast, którzy w tym okresie corocznie poali 
sobia zdrowa, a potem je naprawiali, mogą sobie po
wiedzieć, łe „zrobili terno*1, byłby bowiem w kłopo
cie, co począć, gdy pigahk M-jfóscna brak, a niema 
teł I gorzkiej wody, uznanej przes warna wakia ifory 
decydujące za artykuł zbytku, zupsłale zrnsafcą sła- 
sznle w czasach, w których się nuwołnje apoieozed- 
stwo „do prz«trsymauha. W obie togo tkiika Haaya- 
dego lab Franciszka Józefa (tej dotąd stale «mywają 
byli ->utrjaccy patryosi, radcy cesarecy i t. p,' tak 
podskoczyła w eonie, łe, aby sobio módz zrobić po
dobną przyjoraiucśó, być w samej rzeczy posta
rzam, ktffiiealesnikiosa z „świadczeniami dodatkowemi*, 
i«b robotnlkioai, którego prace nie m  z głową aic 
wsęólnego ( byba, ta jast kspolac^mkiem Ino fryzyt- 
rem... przyp. zscera). Prslctaryasz intcilgencyi, który 
obciąłby śob:o na podobny latais pozwolić, mmi si' 
"-id tem dobrze i d -gn zastanowić, lepiej i dtitoj, 
nit w czasach prsedwcjcnnych, gdy wypadało „posta
wić bntslkę ssampaua*.

JJt elę zatem obecnie zapowiada, a od S łią‘. dzieli 
nas zaiodwie parę dni, Qte mołna się aatem spodzie- 
wsć żadnej n^dswyczajnoj gwał;cwaej zmlnny, nie za- 
ps^iadają się ona zbyt wesoło, eo przocleł nie awaf- 
nla kronltarza od podzielenia się ja* dziś z Gzytelni- 
kami święeonem jajkiem I złołsniA serdecznych łyczeń 
„ W e s o ł e g o  A l l o l a j a l "

Ż) jednak, jak się wyłej ja2 wspomniało, dokucza 
nam brak tego, jak s!ą zdawało prządźniezbędnogo 
do złożenia łyezefi arty^ala epożywczego skończyć aię 
mnsi na gratolacyach „na snshc*.

Bjdą eoe wagćle ziohe, trzeba bówiest ałowo 
w ełowo powiedzieć to eamo, co dę rzazie rok tema, 
nabijając kewdek jajże na wideloe:

— Jszt śid, sf-j rak nsstępay będzie jai IspisyJ
Powtarza te ł  je kronikarz n r h  «t orti. Czekajmy 

cierpliwie, a doczekamy oię Bluza wodnie l tpszej przy* 
sdości. Spełni się oiodin h t  chudych (cończy aię ja  i 
w llpcat), nastaną ta  tłnitu, a będzie Ich mata wij}- 
c 'j  ni* s itdE  (s '0 kłsdąe t«:i,y duhroesynności). Na 
początek, w rokn fóttępnym, niech ~rócą na nasz 
stół bodaj j i j t a  1 pieprz, pot^m ta łija o  i iacs spe- 
oyoły. w miarę tegs, jak kkdęjjio z porsąćkn dzien
nego schodziły.

Nigdy zatem nio miało odpowiedniej iiogo zaotoss- 
rrania łyczoalo „W-sntog? Alleluja1*, jak obecnie. Ab} 
w î m̂ j rzeczy „prsssrsymić*, trzeba aię nsbrsić 
w nmyrd pcgodizy, amiejąey sobie wytlómaczyć, *o 
jssi wprówdzis śb, ais Biga dziękować, łe nie jest 
jeszcio gorzej. Bo, czy byłoby asm przyjemni, gdyby, 
tulmy nn to, była się npełniła przepowiednia matav 
heńckisgo nstreii-ME1: pana Perty i świat w r. 1918 
wpadł był w ową dzlarę na tiłońcn, której wprawdzie 
nfs widzimy, alo w jaj Istnlsnio wierzymy. Byłoby 
nam, co prawda cieplej, eo praeoieł nio zrównowatn 
innych „przyjemności*, z padobat® v/padaięci3ni po
łączonych. Na azezęście pokazało elę, łe „wpadł* sam 
pan Porta z swą przepowiednią.

Nie nalały więc zbyt brać sobie do soioa przeci
wności I dzięki Im, npadsć na dacha, przed ozem prze
strzega nawet pas fizyk krakowski w swoich przyka
zaniach zdrowia, lecz perswadować sooie, łe, choć jest 
śla, Roglo być gerzaj, a nie jost wyklaczone, łe bę- 
dzio lepiej. Do tego sal potrzebną jest swobodś nny 
3łn czyli tsk zwane popularnie „gwizdanie na przeci
wności ło.a‘:. Ponieważ zaś gwizdanie iwałają pey- 
ohologowle zazwyczaj sa os ja w wesołości C.h;u mata 
być równie dobrze i rozygnacyi), niech nam będde 
zatem woesłe, czemn znów nie przosikadsają te poetki, 
jakie atół świętdny praodstawla. Boda woaołości nio 
wykliczc, jak to stwierdza przysłowia;: „Cioć biada, 
to hoor.

Sukać oezywiście, swisezesa kto niema do tego 
ochoty, nio potrzeby, wyotzrosy pogeinle spoglądnąć 
przed siebie, sa siebie elę nie oglądając, aby niepo
trzebnie nie bndztć przykrych wspomnliń. Jast łla, 
mogło być gerzaj.., będtie lepiej, a ohoć nie wiemy 
kiedy, t*n lepiej, gdyż opedzłowana poprawę nia spra
wiłaby *iki .j przyjemności, jak oczek]wena aa pewne.

W tej toł myill powtarza kronikarz sweje zeszło
roczna tyczenia: „G.erpliwołei, a przeoieł jauri pria- 
trsymamy I...171 — a jako konieczny tego warunek do
daje: „Wesołego Alhinja!...*

Mieliśmy szczęście, łe doczekaliśmy aię tegoro
cznych Świąt Wielklejnocy, być mołe, ła w szczęśli
wą chwilę padną ta iyczoniti. to jsat, fe się spełnią 
I te jak najrychlej. Kto satom płacze I narzeka, ton

Kr. 13

śle czyni, gdy ł miast dodać sobia da aha do tego „psse- 
traymania", jaszcze sobie gis odbkra. Z l)rakQ Bzynok. 
klcłi.as, habes, mazurków, jeszcze nikt nie umaił, prze 
elwnie, nadmiar ich o h lJ  jn ł niąjodia ! niejedna gorz 
M eni łzami i górską wodą.

Powie kto m ołe: „nadzieja matką głupich*... Ns 
te  odpowie ma krooikzrz, ło, z tego pa A tu zapatru
jąc się na łycis, powinniśmy wszyjcy być głapcaml, 
■ós ono bcwkm warte, jeżeli nio jss i ozłocona na- 
dslej^f... J j j  promieniu rozjaśniają nam drogę tycia, 
dodają do niogo otuchy. N.a tracić nam zatem nadziei, 
łe  b^dsle lapiej, ale ją podtrzymać, asacodoia spo 
glądai w próżnię łyeiową, aby nia razi.a, w yp tłiić  ją 
nsiely właśnio nadziejami. Te doda eiły przy zmaga 
nia alę s losem i zwrJszaniu przeciwności.

A W ioikatm  tigorcszaa, choć bardzo chuda, mota 
tylko dlatego, aby się spełniły słowa Hjor*r&, to 
„rok 1930 będsto ciężki, ale i 1921 nio lepm y...*—  
przjbyw a de i<ss p o i pOM/śinem- anspicyzmi. Nasz 
S - j«  uch wal.1 n straszcie Kcastyia^yę, pokój w Rydze 
podpie^ny, pleblesyt ns D irnym  Siąssn przeprowa- 
dzoay z pemyzhym dla P . l u i  wynikiem, arczystko 
to rekuje jzk najlepezo rudzieją... U.-h tomu było da
leko gorzej, a przaeieł jasoś „przotrsysntdiśmj*, za
tem da Bóg, przetrzymamy i nadal, pozbędziemy się 
braków, które nam dokuczają, a pomoże nam do togę 
nadzieja, łc  wezystko to powstajemy sobie w przy
szłości, gdy stos&aki zupełnie się jnż poprawią t wró
cą tu  normalne tory, opamiętają cię nary  i bądit pil
niej znosić j a jn ,  znajdzie aię do nich naw et pieprz, 
a w rezultacie I gorzka woda, skreślona tym  rasom 
z indetan artykułów zbytku.

Nftdzioji zatom, wtoe z owsmi dobreml wróżbami 
musi nam w r. 1921 zastąpić uzyaki, kiełbasy, baby, 
mazurki ! &. p. O dawnych czasach wspominać nie 
warto, gdy ł musielibyśmy czuć ta l do naszych dzia
dów I prrAsiadó^r, łe  jedli 1 pili zbyt O biJe, wobec 
czego dla nas laało zostało. Widzimy jedjafe, skoro 
ju t o tom mowa, ł s  nio miał staszuości towarzysz 
Iroacy, rsncając takis gromy na Polskę silathucką. 
B /ło , być a o ż j, śle wówczas, J e  te ł  nio jest lepiej 
1 w P*lsce ohłopskiij, •  o z m  wiedziałby dobrze, gdy
by był zmnssóny na ia w J e k  ehleba ctdaeanoge za
robić ty k o  głową. Polityka nie jest wprawdzie ręczną 
pracą, a lt, tm isjętaie *cstesewaiia, może ją bardzo 
łatwo zastąpić i pozwolić chleb esdcieasy spożywać 
z msaieta * to w dowoknj ilości.

Krótkie są Syczsnla świąteczne kronikarza, kto 
jsd&ak do ak h  się zastosuj s, ten wyjdzie sa  tern nie 
najgorzej. Na razie zbyt wesoło nie jest jeszcze uspo
sobiony, aio to nie jogo wina, lecz wielkopostnych 
rozmyślań,- które gc w taa po ta łu y  nastrój wprawiły. 
Przyczynia się da togo zrssetą i wiadomość, nadeszła 
z Wzrezawy, łe, dslęai £itarcalom nowego ministra 
aprowizacji ma być post wielki rouzcrsony na .ałsze 
doi uzterdzlsści po Wielkanocy \ 3<s w tym kietnnku 
toczą .̂ lę roko dania między rządem polskim a W aty
kanem. Ma to ułatwić „p risirzyam ia*  przednówka, 
de bowiem aposobdcść pean miaiatrawi do ogi mżenia 
nowej seryl dni beamięsaych i lanych ograniczeń, 
przypominających bardzo ś. p. GU^tryaekic c« u y , w ska
zujących nadto, łe  wracamy i u tiaium ęto *nte, ie  
zatem małe powrócą i stosunki przed wojenne, choćby 
tylco pod wzgUdem aprswlzacyi. Z J ą ie k  naes zbyt 
scble ule m ci) zatem chwalić wojny światowej...

Jeżeli tak będzie w sa a s j rzoczy, zbytnia weso
łość byłaby nic aa miójsou i trudno byłoby nawiązać 
aeryę rozmyślań wielkopostnych PK *d wielkanocny oh 
do powlelkanasaych, tak zaś jak obecnlo, gdy kroni
karz j u t  „naatrolms** usposobiony, przyjdzie inn to  
z łatwością.

Zztsm Święta nie zapowiadają elf zbyt wesoło. Te 
odbić alę osasl I na naszuj krenlea poiwląteeznej, ma
jącej być dla historyka aa taryo ł m ,  jak przeciętny 
Krazowlania, który, nio opuszczając miasta, wyjechsd 
do Zikopancge, opędził Święta I jaki one m itły dUu 
dnazay i  dslssay  peżytoz. Zbytniej Kisaol ścl kreal- 
k a n a  nie mogą olę też spodziewać P. T. Czytelnicy, 
ale to* m in ą  soblo I powiedzieć, łe  bynajmniej b-b 
dołąśyll r.uar.A, aby mu Święta bodaj w cięte, uwenelić.

Nio jest przeelo* wykluczono, ko jeazczi praed 
Świętami ezoka go jakaś niespodzianka w tym  kle- 
mnku, a nadzieja... nie opuszcza nawet I kronikarzy.

O przygotowaniach do Świąt tn b * h  rat*. Nia b/ło  
ich, trudne zatom o nich pisać. N<o było nawet pr« 
ula firanek, gdyś mydle zbyt drogie. St ało mUjrco 
jedynie trzepanie mebli, jako bardzo mnło kosztające, 
eo przenieś- nio zasługuje nn zbyt nzezagółowo oma
wiania, zwłaszcza, ko wspomniano o tem ja ł  w po
przedniej kronice.

0noć zatom na stolo wielkanocnym został jedynie 
baranek (o lio był z g lp ta i) I jakoś mu smutno bez 
rwykłagu otoczenia, nio s r a j  kronikarz nadziel I ogra
nicza się do kyezeń „Wesołego Alleluja* t...



Nr, 13 NOWOŚCI ILLUSTBOWANB 9

Na W zgórzu W aw elsklem .
Wielostylowy mtinnment Wawelu stając się z bie 

g im  lat potężnym symbolem jedności, przez zgodne 
z sobą zrastanie się różnorodnej nadbudowy, ctfzy- 
maje dziś a swych podstaw kamieńie dem ntuity 
zasad, gnintaiących moc i wy trwanie Waroda 'w ncisku 
niewoli, dokementy v ojej łączności, niezbędnej ais 
dla dalszego, szczęśliwego istnienia.

N ł  morach obramiających "Wairol, tę v/iolkr*, 
najdroższą pimiątkę narodową, wypisują 3we naz
wiska ci, co swoją wspólnotą nierozerwalną z oko 
chanym. najserdeczniejszym obrazem ideałów bisto- 
ryczr ytla chcą zaznaczyć.

Gale społeczeństwo dzisiejsze dąży wspólnie 
i zgodnie do odtworzenia co prędzej tego co i dlań 
w momencie odrodzenia się Polski, i dla dalszych 
pokoleń moei mieć w sobie przypomnienie potęgi 
Państwa, wielkiego knltirą, dobrobytem, szlachet
nością uczuć, czynów i dążeń.

Każdy naród ma swoje błędy i odek lenia, są 
cne i w naszej historyi, nie many jednak po
trzeby icb ta  rozpamiętywania, chcemy Wł. co rychlej 
zatrzeć ślady cudzej w naszym kraju gospodarki.

Ody więc kierownik odbndowy Wswolu prof. 
Szyszko Bohusz, przed dwoma miesiącami, zaape 
lowal do Narodu V momencie gdy roboty stanęły 
na Wzgórzu, z powodu braku gotówki, Naród rozpo
czął nową, dotąd w tej formie niebywałą wędrówkę 
pod mury Wawelskiej nie z pustą ręką, lecz by 
złożyć ofiarę, aby opłacać każaodniową przy odbu
dowie robotę.

Już 60 .takich opłacono dni.
Więc ze spokojem o dalsze losy Wawelu roz

wija się wzmożona praca na historycznem Wzgórzu, 
na pociechę Narodowi, na pożytsk żyjącym i potom
nym.

Opasujemy Wawel podawszy sobie dłonie, a jeśli 
w ten łańcuch: z rycerskich rąk wojska, z drobnych 
piąstek dzieci (z Morawskiej Ostrawy), z dłoni arys 
tekracyi, finansistów, przemysłowców, obywatali-zie* 
mian i mężów nauki a nawet życzliwych nam cu
dzoziemców, nie wplotły się jeszcze ręce mieszczan 
i włościan, to tylko dlatego, że wiadomość o wmu
rowywaniu cegieł-kamient do nich nie doszła.

Ogłaszamy więc wiadomość jeszcze raz, aby cały 
Naród wiedział, żo odbudowa wlelkiei pamiątki na
rodowej ma być dokonana przy współudziale całego 
Narodu.

Składajmy zbiorowo lob osobiście po ^0 tys.

marek, a kierownictwo robót, za tę ofiarę wmuruje 
wszystkim cegły pamiątkowe, wiecznej trwałości.

Pozamiejsct. wi mogą składać pieniądze w dowolnym 
banką za przekazem na Bank tupiectws polskiego 
w Krakowie, zawiadamiając o tem jednocześnie kie
rownictwo! odbudowy Zamka na W avolu w Krakowie, 
z podaniem imienia, nazwiska i miejsca pobytu 
ofiarodawcy, lub nazwy instytucji. A. B.

ffrd UsiCUJU.Cuu KitfMUA. Cunrfy
<ffi Oso+j u a. freKryę**,

•Xsd<\AA.vacy* <v fo i. 4frirł(r£ ■
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Ha W sgóna Wn w siąkiem ';, Dokumi t  wsday my prie^ 

Kierów nictwoOdbudot.y ofiarodawcom, składającym^cegiełki 
na uokrycie jednodniowych robót restauracyjnych,

Pigrnt krśli MMja czinsgirsiciegi
*'■' W  niniejszym nnmors naszeg.; pisma podajemy 
illdstracyę przedstawiającą moment z pogrzebu <x-

..... ______ króla czarnogórskiego Mi
kołaja w San Ramo, doi

li j feąd zwłoki smarłego prze-

" ź

wieziono z miejsca dotychczasowego przymusowe- 
go zamieszkania n& Cap d‘ Antibes we Francji,

W  ceremonii żałobnej, którą odprawiono w tam
tejszej cerkwi prawosławnej, wzięli udział przed
stawiciele najbliższej, a bardzo licznej rodziny, mię
dzy nimi zaś dwaj zięciowie, król włoski W iktor
Emanuel i rosyjski wielki książę Mikołaj Mikołaje- 
wicz, oraz tiamy ciekawych, złcżoneTz przedstawi
cieli naprawdę „całego świata", będących w tych 
okolicach na kuricyi lub wypoczynku.

S in  Rsmo będzie nadto, na razie przynajmniej, 
wbrew najelementarniujssym zasadom geografii, Sto
licą Czarnogóra, tntsj bogiem mi zamiar osiąść 
królowa Milena wdowa po Mikołaju, która objęła 
regóncyę.

Weding praw następstwa, tron czarnogórski 
przypadał księciu Danile, który jednak zrezygnował 
na rzecz ksęeia Michała, syna zmarłego ks. Mirki. 
Królowa Milena cfcjętf. prowizorycznie regencję, 
wydając proklamację ds narodu, że bronić będzie 
interesów Czarnogóry i dodając, że za rezydencję 
obrała St. Remo.

Rizważając losy króla wygnańca, który zmuszony 
był swe ostatnie dni spędzić na obczyźnie, zdała 
od swych kochanych gór i ..;świnek, których ra c j
onalna hodowla zasilała wcale pokaźnie królewski 
skarbiec, dochodzimy do przekonania, że dziś nawet 
i tak zwana re&ba polityka, mająca na cela jedynie 
swój własny interes, nie popłaca. A nią kierował 
się właśnie zmarły władca Czarnogóra.

Na kierunku polityki przezeń prowadzonej ze 
szczególnym uwzględnieniem wtesnyeh interesów, 
wyszła również bardzo dobrze i jego ojczyzna. Tc 
znaczenie, jakie maleńka Czarnogóra potrafiła sobie 
zdobyć w szerokim świecie, ma do zawdzięczenia 
zmysłowi politycznemu twego władcy. N& kartach 
dziejów Earopy zajmuie ona wcale budzą poważne 
miejsce, o przyjaźń króla Mikołaja starał się Wie
deń i Petersburg, przolicytownjąc się w jej zdo
bycia.

Dobrobyt wewnątrz kraju, znaczenie jego i po
waga na sowrątrz, oto następstwa mądrych rządów 
Mikołaja, który wprawdzie ao tytułu „Wielkiego" 
choćby tylko so względu, żc sama Czarnogóra, która 
jest suta... nie aspirował, przyznać ma toż masi 
bażdy bezstronny, iż wiele dla niej zrobił dobrego.

Cieszył się też w kraju ogólnem uznaniem i tru 
dno zrozumieć, jaki podkład mógł mieć zamach dy
namitowy na bonak królewski v  Cetyni! i to w chwili 
odprawiania tamże ceremonii żałobnych.

Oto, juk donoszą telegramy z Wiednia, onegdaj 
o godz. 1 pu południu rezerwowy oficer Pocek, 
rzacił dwie bomby do pałacu zmarłego niedawno 
króla Mikołaja,

:• 3 1 wj i K'i4l
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Ha Wag I rin  Wawel&kł<;m: Wmurowywanie pamiątkowych cegieł z u-ćwiekami 

ofiarodawców w dawne mnry obronne Wawelu.
P opach  kró'& HI kala] a osaraogOnkiOyw: Odtatnie. zdjęcie c aruo^órtkie} pary kro i, 

pedczat* pobytu ich na wygnanin.



nowości
W pałacu odbywały się właśnie ceremonio ża

łobne, przyczem była zgromadzona znaczna ilość 
wybitnych osobistości. Szczęśliwym przypadkiem 
ofiar w ludziach niema

Przyczyna zamacha ma być politycznej n&tiry.

Pograeb k ró la  m ikołaje e iuno< jó rs k le g e : Zigciowie zmarłego kr<5) wioski Wiktor
Euanoel i w. r ' .  Mikołaj Mikołajewicz przed ctrbwią w San liemo w dzień pogrzebu.

i  pomorskich krosów.
Aby sobie wyrobić dokładne wyobrażenie o du

cha l t ia  pomorskiego, nastroju, jaki tutaj panuje, 
trzeba koniecznie być na miejscu i aa życie tutejsze

Satrzeć własuemi oczyma. Dochodzi się wówczas 
o tego miłego przekonania, że jest on polskim do 
szpiku kości, że nie zdołała go znieprawić obca 

przemoc.
Mamy ta  naturalnie na myśii ludność wiejską, 

po miastach zaś robotniczą, ku której też jako głó
wnej podstawie każdego narodu, a jako niżej oś nie

charaktery, o które kiedyś rozbiją się jego daremne 
Ty^łki.

T;ndycye narodowe przechowują też z pokolenia 
na pokolenie, Krzepiąc się wspomnieniami świetnej 
przeszłości, a sił do pokonywania mnożącej się coraz 
bardzie; trudności, dodawała nadzieje, że stosunki 
tuki® zbyt długo nie pótrwają. A najlepszym do-

 ___  —  wodem jak je troskliwie
pielęgnoT/ano,'  jest fakt, 
że w rodzinach, w których 
schodził do grobu ostatni 
ze starego pokolenia, któ
ry modlił się z polskiej 
fcsiążkt do nabożeństwa, 
rozporządzeniem ostatniej 
woli polecił jr- włożyć tak 
że do tramny, aby przy
padkiem ta redunna świę
tość nie uległo profanacji 
wśród młodszego pokole 
ria, wychowanego w nie
mieckiej szkoło.

W tej ciężkiej walce, 
jaką mieszkańcy kresów 
pomorskich przejść mnsieli 
wyrobili się też na dziel 
nych obywateli znających 
i myślących szczerze po 
polsku, choć przychodzi 
im z trudne ścią, dzięki 
właśnie praskiej szkole, 
w włssnej mowie to wy
powiedzieć. Ż i marzeniem 
ich było połączenie z kra
jem rodzinnym, tego do
wody spadają obecnie, do 
czeka wszy się zjednoczę 

nia. Ich ndzitł w życia narodowem jest tik  wy
bitny, że może slnżyć za wzór mieszkańcem in
nych dzielnic, cieszących się przedtem więk.zemi 
niż zabór pruski swobedmł.

Wystarczy bacznie przypatrzeć się pierwszemu 
lejszemu obchodowi urządzonemu na Pomorzu, a 
przekonamy sife, ża te tysięczne rzesze, które się 
zebrały zdaleka i zblirka, to nie gromada głapich 
a nas gapiów, lecz uczestnicy, biorący w uroczy
stości odział ciałem, sercem i duszą. Z oczu ich 
bije radość, że doczekali się tej chwili, w której 
im wolno zamanifestować jawn o, że są Polakami.

7 f

II.  Z|«sd delegatów m lornlosyok pelafetaii w Warasawle: Grupa uezeiitmkdw Zjazdu Gil lewej ku prawej 
stoją hit : Kiużuiak jWarszawa), Nowak (Warazawn), Skrach. Kraków), N a', jak; Kraków', Bromowicz (Kraków). 
Majewski (Warszawa), Maciejowski i Warszawa', Tornorowiez (Lublin), Bobrowski (Lwów), Podracli (twórca kolejki 

podziemnej w Nowym JorŁn\ J nkowski (Warszawa), Plenkiowicz (Lwów).

conej i nieumiejącej rozróżnić prawdziwego ziarna 
ód plewy, skierowane były ataki wojującego ger 
manizmn. Ale to podstawy były widocznie zbyt 
silne i potraf ły się 3katecznie oprzeć. Ciężka pra 
sk i szkoła nie wykorzeniła polskiego ducha, za
szczepionego pod rodzinną strzechą, przyczyniła się 
natomiast do wychowania pokolenia, pojmnjącego 
wartość pracy i obywatelskie obowiązki; W róg nasz 
ani przypuszczał, że stosując wobec tego ludu cię
żkie rep laye, działa na swą niekorzyść, hartując

IL  Z ja zd  delegatów m ierniczych 
polSKfch w  W arszaw ie.

II Zjazd delegatów mierniczych polskich, odbył 
się dnia (i, 7 i 8 marca b. r. w Warszawie, przy 
licznym udziale .uczestników z Małopolski, Wielko
polski i Kongresówki.

Jest ta drugi Z;azd z rzędu w Rzeczypospolitej, 
który pracowtff.bardze pilnie przez trzy dni. Uchwa
lono postulaty do rząd a , w sprawie etatyzmu mier
nictwa, w sprawie crgauizacyi miernictwa wolno- 
zawodowego, w sprawie instytucyi geometrów przez

i J

v  -  ' ' i m

Z roace/ikioh kresów Obchód rocznicy wkroczeniu woja k 
polskich ‘lo Wejherowu w dniu 10 Intego b. r.

P&ństwo upoważnionych, stosunek do reformy rolnej, 
organizacja szkolnictwa mierniczego, kompetencje 
i zakres działalności przyszłego Isatytntn mierni
czego, ochrona zawodu i sposób zwalczania osób 
do Y/y konania zaw odu  mierniczego nie upoważnionych. 
Uchwały wszystkie zapadły w kierunku potrzeb 
Państwa i społeczeństwa. Obowiązują one wszystkie 
Stowarzyszenia i Zrzeszenia mierniczych Rzeczypos
politej.

Delegaci rządowo upoważnionych i przysięgłych 
geometrów określili wyraź sie swój stosunek do G. U. 
Z. otzyczem jednomyślną uchwałą zażądali bez włócznie 
cofnięcia ograniczenia co do ich działalności przy 
technicznem wykonaniu reformy rolnej.

Nastrój .podczas Z jazda był poważny i różnice 
zapatrywań wszystkich dzielnic' Rzeczypospolitej 
zostały prawie wyrównano, zaś uchwały jednomyślne 
powyższego Zjazdu umcżliwia ą pracę wszystkich 
mierniczych Rzeczypospolitej w zwartym szarego 
dla d bra Ojczyzny.

Nastęmy Żjazd odbędzie się w Poznaniu

Niemych widzów tworzy szczupła garstka Niemców, 
biadających nad t m ,  ża ich robota poszła na marne.

W numerze niniejszym zamieszczamy motyw 
z obchodu w rocznicę wkroczenia wojsk eolskich, 
w Wejherowie, w dnin 10 lutego b. ?. Mówi on 
sam za siebie.

Od wydawnictwa.
Szanownych P. T. Odbiorców 

p r o w i n c y  o n a l n y c h  prosimj 
o wyrównanie z a l e g ły c h  ra 
chunków, w przeciwnym razie 
wstrzymamy wysyłkę.

Nadesłane.

„HUMOR POLSKI"
Dwutygodnik humorystyczny polityozno-aatyryczny 

U O  N A B Y C I A  W  C A Ł E J  P O L S C E  

Cena M r k . 7.
Adres Bedakoyl 1 A ia ln la tra o jl:

Kraków Kozimiorza W. 95 (Nowa Wieś).
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Nowa cporetka p id l^ c Stufan Turski, autor libretta 
„Gwiazda Kaukazu".

Z T l & T R U ,

Nowa operetka polska.
W  ui łjB) i dość nikłym z&szta dorohka poi* 

skiej operat.1:! ziznuczyh się wybitnie ostatnie pre
miera Teatru „Nowości". Autora libretta z aa jaż 
Kraków dobrze. Jest to popularny i łubiany twórca 
„Zachów krowoderskich", „Loli % Ludwinowi" 
i całegc fzerega lądowych wodewilów — Stefan 
Turski, który tym razem s ęgnąl pc bnry  operet
kowe i zdobył je wśród oklasków, kwiatów i wy
woływań. Jest to „Gwiazda Ksukaza".

Współaator ^ w fritdy"  młody b. zdolny kom
pozytor p. Zygmunt Wiehler, który jaż od dawnego 
czasu zasilał warszawskie kabaret? swcmi kompo- 
zycyami. „Gwiazda Kaakaza" powabniejsze jnż dzieło 
muzyczne zaleca się wielką melodjjnością i znaj o 
mością techniki kompozytorskiej i świadczy pomyśl
nie o przyeztoj karyerze p„ Wiehlera.

„Gwiazda" wykonana była b. poprawnie, a za 
wystawienie jej należy się uznanie 1 wdzięczność 
dyrektorom pp. Pilarskiema i GawlikowRkiema, 
którzy przy złotodajnej Mazie zagranicznej nie za
pomnieli 1 o polskim kopcinsrko, jakim dotychczas 
była niestety nowa operetka I... K . Kr.

m m m m m m

Nowa operetka p e lłk a : Zygmunt Wiehler, kompozytor 
operetki „Gwiazda Kaukazu".

Od Rectakcyk/
Zwracamy uwagę P. T. Csytdników , że je

dynie ci uprawnieni c?o ubiegania się o na
grody. którzy nadeślą roawiazania wszystkich 
aegadek.

Zagadki de  esagredy.
Grzoblanlówlrn.

Ułożył S. Zamość.
Kwadraty i k ruk i zastąpić literami, aby w szeregach piono

wych powstały wyrszy o podanem znaczenia Rząd poziomy 
poda nazwą jednej z uroczystości kościelnych:

a s -z a e ts a a a

Znaczenie wyrazów: 1. Rzeka w Polsce, 2, Imię męskie, 
8. Półwysep w Europie, 4. Miasto w Galicyi środkowej, 5. 
Postać z dziejów rzymskich.

Trójkąt ntkaglokny.
Ułożył J. Świerk, Lwów.

* Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby w szeregach po
ziomych powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd 
pionowy I poziomy poda jeden ze zwyczajów wielkanocnych:

a r
a
a
a

Znaczenie wyrazów: 1. Szukany wyraz, 2. Znany pie* 
niądz, 8. Duchowny muzułmański, - Ptak, 5, Kraj znany 
z Biblii, 6. Spółgłoska.

Siryratałówka.
Ułożył S. S,, Lwów.

Kwadraty i kreski zastąpić literami aby powstały wyrazy 
o podanem znaczeniu. Litery wstawiouc w miejsce kwadra
tów, czytane z gory nr dół, podtdzą nam nazwą rośl ny, 
z którą w tym czisie spotykamy sią bardzo cząsto:

f t a i w i i  wyrazów: 1. Polski pamiątuikarz, 2. Bardzo 
ni m a słabość, 3. Prawodawcę, ateński, 4. Inaczej cieplice, 
lmią żeńskie.

Kulcuio 'io uzupełnienia.
Ułożył X. y., Kraków.

Uznpshiić pedsne wyrszy. Litery, wstawione w miejsce kre
sek, czytane z góry na dói, podadzą rozwiązanie:

— ols
— ora
— rab
— yba
— oga
— oda
— órk
— yn«
~- oja-
— ali
— oła
— ora
— pis
— oga 
- -  mam
— zop

Szarada,
Ułożył J. W., Zakopane.

Pierwsza z  trzecią, to cząść ciała,
Których człowiek ma po parze,
Bywa wielka, bywa mała,
Gdz’e jej szukać, rozum wskaże.
Pierwsza druga oną chowa,1,
'l snkne. płótna, albo w skórze..
IIa całość wnet wpadnie głowa,
Kiedy wspomnisz na Podgórzol...

£sml|pióvka.
Ułożył M. Wilk, Sanok.

Z każdego wyrazn wyjąć dwie obok siebie stojące 1 tory 
a otrzymamy słowa, cząsto w tym czasie powtarzuiie:

Wawel, Soła, Podmokłe, Kongo. Tiżnswal, Skole, Polnszki, 
Janów.

Zagadka literacka.
Ułoży! H. D , Kalisz.

Odgadnąć tytuły utworów podanych pisarzy. Początkowe 
ich głoski, czytane z góry na dó!, podadzą nazwę lądowego 
obchodu w Krakowie.

I rns ?
Po’ f
Słowacki ?
Joż ?
Mickiewicz ?

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze
inacza Redakcya do rozlosowania t'-zy nagrody: I) W,’ Przy- 
borowskiego „Czerwona mera" l Powii ść ; 21 -talon darz Umili] uy 
na r. 11)21 3) „Wnętrze katedry wawelskiej". D nk trój
barwny według obrazu prof. Wodżin wskfego.

rnwiązm*  z a g a d a  z  ftru 11.
Logogryi: B, nun, oko, Sun, ara, sen, ona, I i \ ,  t.
Kvreflrat m agloiny: Ryga, Eaiw, wiąz, trąd.
Bneblonlówka Adam, p, rota, e, woda, i, reta, a, oynk 

y, Azya,
RobUfl - Kotary nad łóżkami, bardzo to zgadzająca sią 

z estetyką ozdoba, nlo nie zdrów;'.
Zadanie Be uzupełnienia: las, San, «gs, rów, ars, ols. 

oko, Rll
Trójkąt m tg lo n y : Briand, Roman, Iran, Abo, ni, ii.
Okienko: Senat, Nobel, Tuleń.
Dobre roiwią*sn»a udea leU  »p.: H. Woźniakowska Hat- 

cźJCB : J  Opolski Łódź, S. Piekarski Poznań, M. Wysocka Jasło, 
M. Ostrowska Lwów, JI. Zieliński Zalesie, M Michalczyk Poznań, 
M. Woźni-.kcwsti Warszawa, W. Lange Torań, J, aalinowski 
Poznań, K. Dąbicki Cambor, S. Marzec Iraane, M. Mańkowska 
Warszawa, B. Zborowski Lwów, S. Balicki tRaĄopfe W. Ra* 
*.iyńaki Kraków, K. Borkowski Kraków, W. Śmieszek Lublin, 
M. T/aszkiowicz Lwów, K. Radziszewski Warszawa, H, Wali
górski Tarnów, M. Kwiatkowska (Warszawa, H. Maciejowski 
Winnica, łł. Malinowska Rzeczyco, W. Dutkiewicz Przemyśl, 
S. Sadowski Warszawa, S, Kowasti Warszawo, J. Wierzbicki 
Piotrków, S. Zajączkowski Rzeszów, W, Rozwadowski Poznań, 
M. Ogibińska Nowy Sącz, K. Dębiński Ja-do, II. samoeka 
Stanisławów, W. Witowska Warszaw-a, J, Nowak Sandomierz, 
i . Bielawski Rr.orzów, J. Jabłoński Lnblin, Z. Zawadzki Wa
dowice, S. Za ączkowekś Poznań, S. Sokołowski Lwów, S. Za- 
kiSeifaki Sandomierz, S. Sygowska Rzeszów, S. Grabowski 
Wadowice. H. Walewska Kraków, J  Martyhowicz Kraków, 
E. Darowska Warsfdwa, M, Wiąekowsfci Warszawa, H. Galiń
ska Tarnów, J. Martynowicz Lwów, ,T, Orzechowski Stryj, 
'.V. Znbicka lTarszaw*. M. Jasińska Lwów, S. Kowal Warszaw*. 
S. Raehwał Eraków.

Nagrody przoz losowanie otrzymali: H. Woźniakowska, Rze
czyca (książkaj, 2) S. Kowal, Warszawa (papier listowy). — 
Upraszamy o nadesłanie należytości na koszta poleconej prze
syłki nagrody.

I s t n i e j ą c y  o d  l a t  d w u d z i e s t u

Handlowo-przemysłowy 
Związek katol. krawców

Śtowarz. zarej. z ojjran. porąką.

w Mit. ilatmka i
pizyjm uje zam ów ienia  n a  ub ran ia  m eskie p o 
dług m iary, z w łasn eg o  lub pow ierzonego  
m aieryalu. O bsługa rzetelna, term inow a. — 
Sukni', d la I rzew , D uchow ieństw a sp o rrą d z a ja  
fachow i specya liśc i. Sprzedaż m ateralów  na 

koslyum y m ęskie  i na  dam skie.

i  MmmmPOLECA PO CENACH  
NADER PRZYSTĘPNYCH

iiDlfllSTRiiGYfl J919SCI llOSTRORIIYCr
eihii. m m m  wiuhieii 9s. ieiehi m. «iniiiMiiBzn wiukiesi 95. uiffoi h. m,

Na żądanie przy  większych zamówieniach w ydrukow anie firm y dla P . T. 
Kaw iarń, Cukierni, R estauracyi, K sięgarni, Składów papieru  i Konsnmów
Zanió̂ ieiii snsali HHilitricfi Imftcl IlliatmiE?̂  fnttw, luiiliru fililklfis II
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PRZEMYSŁOWCY! PRZEMYSŁOWCY!
IHPORT & EKSPORT

ma w ielki zbyt na towary polskiego wyrobu, Również zamówienia z kraju uskutecznia bez
zwłocznie. Piszcie" lnb telegrafujcie do IMIKI&RANT COJOJERCK ASSO€lAT!OX

L .  A . ProsiAski,
Prezydent.

1878 Broadway

Adres telegraficzny: „IMMCOM BUFFALO44. 
Wszelkie poszukiwania i informacje załatwia się natychmiast.

B̂ÓUGŁOWY I MIGRENĘ
usuw ają natychm iast proszki 

.M IG R E N O -N E R W O S IN 1
25 UOUCTIUBH 

Żądać w aptekach 1 ilrorj-.iscli. ' 
Zastępstw o na Małopolską. 

WACŁAW SIZIO i Ska Kraków, KrapnicajT

W . J .  Bukowski,
Viee-P:e2ydent. 

Buifalo, N. Y. U. S. A.

19

m
odbędzie 

się
w  Poznaniu 
od 28 maja

lfi 5 CMI
1921

Wystawa wzorów przemysłu
wszelkiego rodzaju.

I ifo rm a c y l udziel?  i przy jm uje  z g io s so n u

MEJMIURMDTAR8U P0ZMNSK1S60
Fozuań 4, Nowy Ratnsz.

w y s t a w c ó w

zaniyta się

29 marca b.r.
zgłoszenia gości  

W  T A  R  &  B O I  przyjmuje się 
P ę f i N A N / K I  s t a l e  do otwar

cia wystawy

k w is ty  s ib K z r ie
poloca hartownio i dóWiozaie

titlncentpa Górska
w Krakowie, Floryańska 18.

j l  m
Oznajmiam, że po powrocie "z w ojska zn jw u  
uruch ■ mllem moją p r e e o w a ś ę  s p e c y a l -  
> C £0 o s t r z e n i e  b i u y t e w .  M i y . n o i y -  
c z e k  i  m ł y n k ó w  d ii m i ę s f ł .

Na składzie wyroby nożownicze oierwszo- 
rzędnej j s kaści. J E I I « . K L I H K  l ,

ErnkóW , tłrodzka Ga

Air. ielegr. „TARC4a Pozaa*. T e l. 4 2 5 1

OSTATNIM WYRAZEM
NOWOCZESNEJ TECHNIKI 

jest pierwszorzędna am erykańska maszyna do p ia n ia

Do nabycia 

tylko 

u firmy

Do nabycia 

tylko 

u firmy

KRAKÓW —  ul Floryańyka 49
TeJe'011 15-77.

| PRACOWNIA |
|  ubiorów w ojsko^ych i cywilnych |

j WINCENTEGO I K flD Yj
bylege legionisty |

| w  Krakowie, ul. św . Tom asza I. 21. ^
|  wykonuje diii wojska polskiego mundury |  

ściśle wediug przepisu. |

GONIEC 
KRAK8WSKI

Wielkie pismo codzienne o bardzo bo 
gatym dziale politycznym, społecznym i 
gospodarczym, referowany przez pierw
szorzędne pióra polityczne.

Zamieszcza najświeższe informacjo; te
ktoniczne i telegraficzne. Posiada dos
konale zorganizowaną sieć własnych 
korespondentów.
Przynosi: najświeższe informatyk z kraju 
i zagranicy, w szczególności handlowe 
i giełdowe, wszelkie projekty Rządu i Sej
mu na polujgospodarczem, oraz wszel
kie zarządzenia Władz w tej dziedzinie, 
omawiając je szczegółowo i krytycznie. 

ObfjtĄ I wyberewf treść uzupełnić nad- 
- t o  dział: naukowy, wojskowy, literacki

Ii artystyczny. Doskonałe migawki humo
rystyczne, dział szaradowy (co drug^ 
niedzielę 6 cennych nagród!, dział mód,
: wyborne powieści i. t. d.

DZIAŁ OGŁOSZEŃ
zapewnia 'nserentom pierwszorzędne 

korzyści.
Do nabycia na caiym obszarze Rzeczy- 
ppspolitej. -  Na żądanie wysyła się nu 

mery okazow .
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* * * * * * * *

FABRYKA
MASARSKA

K R A K Ó W  Grodzka 7 , Tel. 1201
rOJLEWA ŚW IEŻ E

W PŁDIT K i ŚWIĘTA.

II
A D M IN IS T R A G Y A

Md IMlt.
z  każdego numeru 
g o  p o ł o w i e  c e n y  
własnyeh kosztów . ii

P IĘK N Ą  C ER Ę
osiągnąć można jedynie 

przy użyciu

K R EM U  .,E R 0 S “
Wszędzie do nabycia.

i *
Pierw szorzędny
P E N S Y O N A T

W andy Bogdaniowej

i i i  J H f e k T
otw arty od 1 maja 1921 
(Zgt azenia: Kreftów, 

Wawel 7).

WUlilclole i wydawcy: Spadkobiercy St. Lipińitlego. Odpow, radaktor: Jnlisn BirtosscwiM. KHsm włainego zakladn. Drokarntn D. li. Friidliina pod (In . St. Karcimaiiklagu-


